
Wyprzedzili czas
IV A S Z  czy te ln ik  M arian  

G a jew sk i zaw iadamia, 
że Rejon D róg W odnych w  
W arszawie, dz ięk i rea liza­
c j i  zobowiązań, w ykona ł 
do końca września br. p lan  
roczny w  103,7 proc., a łą ­
cznie z b y ły m i re jon am i w  
W yszkow ie i  Ostrołęce w  
100,4 proc. Do tego osią­
gnięcia poważnie przyczyn i 
l i  się robo tn icy  p lacu bu ­
dow y w  Rajszewie, p ra ­
cow nicy ad m in is tra cy jn i 
oraz załogi p ływ ające , za­
bezpieczając te rm in ow ą  do 
stawę m a te ria łó w  budow la 
nych.

P IS M O  P R A C O W N IK Ó W  £  EG  Ł U G I
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NASILIĆ PRACĘ POLITYCZNA
W KAMPANII WYBORCZE)

------- --------TlMowy Morski 
Dom Kultury
RO ZW IJA Ć  wśród lu d u  pracę ku ltu ra ln o -o św ia to ­

w ą na m ia rę  w ie lk ic h  zadiań naszego budow nictw a 
socjalistycznego, koncentrować tę  pracę w okó ł w a lk i 
o w ykonan ie  p lanów  p rodukcy jnych , oto naczelne za­
danie św ie tlic , k lu bó w  i  dom ów k u ltu ry .

W  37 rocznicę W ie lk ie j Socja listycznej R ew o luc ji 
P aździern ikow ej — N ow y Port, do niedawna zanied­
bana w  dziedzinie k u ltu ra ln e j dzie ln ica Gdańska, 
o trzym a ł M orsk i Dom  K u ltu ry . Został on zbudowany 
w  w y n ik u  rea lizac ji jednego z przyrzeczeń program u 
wyborczego M ie jsk iego K om ite tu  F ron tu  Narodowego 
w  Gdańsku.

9 L IS TO P A D A  O DBYŁO  SIĘ P L E N U M  K O M I­
TE TU  PO LSKIEJ ZJEDNOCZO NEJ P A R TU  RO BO T­
N IC ZE J W  P M H , POŚW IĘCONE O CENIE DO­
TYCHCZASOW EG O  PR ZEB IEG U  K A M P A N II W ¥ -  

NA RO DO W YC H. W  OBRADACH  
W Z IĘ L I U D Z IA Ł  SEKRETARZE PODSTAW OW YCH  
O R G A N IZ A C JI P A R TY JN Y C H  STA TK Ó W  I  PRZED- 
S S f  L Ą D O W Y C H  CZ P M H  O RAZ Z -C Y  
K A P IT A N Ó W  DO SPRAW  KO. W  P L E N U M  U CZEST­
N IC Z Y Ł  R Ó W N IE Ż  K IE R O W N IK  W Y D Z IA Ł U  M O R­
SKIEG O  K W  PZPR TOW . TADEU SZ STUŁA.

R O W AD ZO N A
obecnie kampa 
n ia  wyborcza 
jest akc ją  o 
w ie lk im  p o li­
tycznym  zna­

czeniu. Będziem y Wybierali 
w  naszym k ra ju  około 
2i 1 000, a w  sam ym  w o je ­
w ództw ie  gdańskim  ponad 
7 000 radnych, k tó rzy  przez 
okres na jb liższych trzech la t 
będą gospodarzyć w  naszych 
w ojew ództw ach, m iastach i  
gromadach, od k tó rych  p ra ­
cy zależeć będzie w  poważ­
ne j m ierze dalszy rozw ój na 
szej O jczyzny.

Idz ie  o to, oby w  rezu lta ­
cie obecnie prowadzonej 
kam p an ii trw a le  wzrosło po 
czucie odpow iedzia lności ca­
łego społeczeństwa za pracę 
Rad Narodowych, aby całe 
społeczeństwo a k ty w n ie j i 
bardzie j w yd a tn ie  pomagało 
im  w  pracy. Idz ie  o to  aby 
jeszcze m ocnie j okrzepł nasz 
F ro n t Narodowy, aby z ty m  
większą energią i  zapałem 
rea lizow a ł głoszone w  progra 
mach wyborczych p lany dal 
szego um acnian ia naszej O j­
czyzny i  podnoszenie dobro­
b y tu  narodu.

A b y  ta  w ie lka  kam pania 
wyhorcza spełn iła swą rolę, 
n ieodzow nym  je s t nasyce­
nie  je j głęboką treścią p o li­
tyczną. W  tym  też celu w  
całym  k ra ju  a k ty w  po litycz  
ny, pod przewodem  K o m ite ­
tów  F ron tu  Narodowego, w y  
jaśn ia  najszerszym  masom 
istotę, cele i  zadania Rad 
Narodowych.

Oceniając w świetle 'odby 
tego Plenum —  dotychczas« 
wy przebieg kampanii w y­
borczej na terenie naszej flo 
ty zauważyć można obok nie 
wątpliwych osiągnięć poważ 
ne braki i niedociągnię­
cia będące wynikiem  niedo­
ceniania przez wielu ak ty ­
wistów naszej noty politycz 
nych zadań kampanii.

W  w ie lu  organizacjach par 
ty jn y c h  P M H  n ie  w idać do­
tąd dostatecznie g łębokie j 
pracy po lityczne j, n ie  w idać 
dostatecznej m o b iliza c ji w  
k ie ru n k u  rozw in ięc ia  ja k  
najszerszej a k c ji uśw iada­
m ia jące j w śród załóg.

I  ja k k o lw ie k  przygotow a­
n ia  organ izacyjne do w ybo­
rów  przebiegają zarówno na 
s ta tkach ja k  i  w  zakładach 
lądow ych spraw n ie  —: to  jed  
nak praca propagandowo -

ag itacy jna , prowadzona 
przez n iek tó re  organizacje 
p a rty jn e  i  powołany a k ty w  
po lityczny  nie  dorasta do 
w ag i stojących obecnie za­
dań.

M am y w e floc ie  tak ie  stat 
k i,  na k tó rych  ja k  dotąd nie 
przystąp iono jeszcze w  ogó­
le do pracy, aczko lw iek 
wszystkie egzeku tyw y i
o fice row ie  KO  o trzym a li
ju ż  odpowiednie in s tru kc je  
i  m ate ria ły . Na parowcu 
„Ś ląsk“  np. towarzysze po­
tra k to w a li to zagadnienie
czysto ad m in is tra cy jn ie . 
Sprawę w yb o ró w  om ó w ili 
po prosi ^  'Tr'~~ pro
gram ow ym  ’SŁSi ... od ło­
ż y li ad acta. Na . - ości
s ta tków  prowadzona . ,aca 
jest zbyt uboga zaró ■ w  
je j treśc i ja k  i  stosow /ch  
form ach. O rgan izu je  się w ie 
czory wspom nień, prowadzo­
ne są dyskusje  na tem at o - 
becnego i  dawnego życia ma 
ryna rzy. Jednak a k ty w  nasz 
często spłyca ' zagadnienie, 
n ie  tłum acząc ludz iom  p rzy ­
czyn tych wszystk ich p r z e ­
m ian, nie Wskazując zasad­
n iczej ro l i ja ką  w  tych  
wszystkich- przem ianach, Od 
g ryw a  fą k t, że m am y w  na­
szym państw ie w ładzę ludo ­
wą, k tó re j g łów nym  tereno­
w ym  organem są Rady Na­
rodowe.

Powierzchowność i  spłyca 
nie  pracy propagandowo -  
ag itacy jne j jest w y n ik ie m  te 
go, że sam a k ty w  nie  został 
dostatecznie przygotow any 
do te j ważnej akc ji.

T R A G I C Z N Y  W Y P A D E K
N A  M O T O R O W C U  „ B A T O R Y "

7.

2  f t  P A Ź D Z IE R N IK A  br. m otorow iec
„Ba t o r y “ wracający z kolejnej 

podroży do i n(jj;( przechodził w pobli­
żu wyspy K r e t y . Siła w iatru sięgała 
fi stopni skali Beauforta.

Fale zaczęły zalewać pokład statku. 
ZaJoga pokładowa otrzymała rozkaz 
założenia ochron na iłum inatory kabin. 
Olbrzymia fala, przerastająca nadbu- 
tlówkę zaskoczyła marynarzy wykonu­
jących polecenie i trzech z nich: JANA  
R U TK O W SK IEG O . STEFA NA S T A N I­
K A  i M IE C Z Y S ŁA W A  B IE L IŃ S K IE ­
GO zmyła z pokładu.

Mimo natychmiastowej akcji ratun_ 
kowej | wielogodzinnych poszukiwań, 
zaginionych marynarzy nie udało się 
odnaleźć.

K ilku  innych członków załogi „Bato­
rego“ uległo poważnym obrażeniom.

Jeden z nich KLEM EN S M O S IE LS K I 
zmarł następnego dnia w  szpitalu 
okrętowym.

W  poniedziałek 8 bm. odbył się w  
Gdyni pogrzeb zmarłego marynarza. 
W  pogrzebie wzięli udział przedstawi­
ciele Partii, związku, kierownictwa na­
szej floty, załoga „Batorego“, przed­
stawiciele zakładów Wybrzeża oraz po­
nad 2 tysiące mieszkańców trójmiasta.

Nad grobem marynarza pochyliły się 
liczne sztandary oddając hołd jemu i 
towarzyszom, którzy zginęli w  głębi­
nach Morza Śródziemnego.

Radą Państwa odznaczjda pośmier­
tnie poległych przy pracy marynarzy 
złotymi krzyżami zasługi.

Rodzinami tragicznie zmarłych, za­
opiekowała się troskliwie rada zakła­
dowa i dyrekcja Polskich L in ii Oce­
anicznych, przyznając Im  stałą rentę.

Już sam fa k t, że spośród 
tak  liczn ie  zebranych człon­
ków  kom ite tu  i  ak tyw is tó w , 
głos w  dyskus ji zabrało za­
ledw ie  10 towarzyszy św iad­
czy, że pozostali poprostu 
n ie  m ie li o czym  m ów ić, że 
z jedne j s trony  niedogłębnie 
poznali zagadnienie —  z 
d rug ie j zaś niedostatecznie 
k o n tro lu ją  pracę po lityczną 
na pow ierzonych sobie od­
cinkach.

Za w y ją tk ie m  z-cy kp t. z 
parowca „Jarosław Dąbrow­
ski“ tow . Beima i  tow. Bu- 
china z „Lublina“, k tó rzy  
o m ó w ili dość szczegółowo 
pracę a k ty w u  zgromadzone 
go "pod przewodem  K F N , ża­
den z dysku tan tów  nie  po­
kaza ł fo rm  pracy uśw iada­
m ia jące j, prowadzonej przez 
ag ita torów , n ie  wskazał kon 
k re tnych  p rzyk ładów , ja k  
organizacja p a rty jn a  dopo­
maga s ta tkow ym  czy zakła­
dow ym  K om ite tom  F ron tu  
Narodowego, ja k i jes t udzia ł 
członków p a r t i i w  pracach 
K F N , ja k  popu la ryzu je  się 
p rog ram y wyborcze, kandy­
datów  itp .

N ic  n ie  ...i:ęż
o niedociągnięciach i  p rzy ­
czynach ich powstaw ania.

W  referac ie  wygłoszonym  
na P lenum , sekre tarz ko m i­
te tu  P M H  tow . D ryg a lsk i 
p rzy toczy ł k ilk a  nader ja ­
skraw ych  p rzyk ład ów  w ska­
zu jących na niebezpieczne 
tendencje spłycan ia pracy 
po lityczne j, a naw et zastępo­
wania je j m etodam i ad m in i 
s trow ania i  dyrygenctw a.

Zam iast odpow iednio roz­
w inąć akcję uśw iadam ia jącą 
wśród pracow n ików  i  dopo­
móc K F N  w  po lityczn ym  za­
bezpieczeniu zebrania, na 
k tó ry m  wysuw ano kandyda­
tu ry  na radnych  —  sekre»- 
tara podstaw owej organ iza­
c ji p a r ty jn e j P LO  tow . M u- 
rzynowski w o la ł m n ie j się 
po trudzić , zb iera jąc popro­
stu a g ita to ró w  tuż  przed ze­
bran iem  i  da jąc im  polece­
nie by po w ysun ięc iu  przez 
przedstaw icie la  zakładowego 
K F N  czterech kandydatów  
b i l i  b raw a nie  dopuszczając 
ty m  samym do zgłoszenia 
innych  kandydatów . O tym  
ja k  dalece szkod liw ym  jest 
tak ie  postępowanie nie trze ­
ba chyba szeroko rozwodzić 
się.

O bow iązkiem  naszym jest 
przecież przekonywać masy 
o słuszności staw ianych kan 
ayda tu r, zabezpieczyć drogą 
politycznego uśw iadom ienia, 
w ysuw an ie  przez n ich w łaś 
c iw ych  kandydatów , a nie 
stosowanie tego rodza ju  k u - 
g ła rsk ich  metod.

Zastanówm y się gdzie 
tk w i źród ło tych  poważnych 
niedomagań?

Ź róde ł tych szukać na fe  
ży przede w szystk im  w  sła­
bym  k ie row a n iu  przebie­
giem  a k c ji ze s trony  K o m i­
te tu  P M H  i  apara tów  KO .

Prawda, że in s tru k c je  ro ­
zesłano,, że przeprowadzono 
odprawy, że dano zadania

B ra k  jednak rzete lne j kon 
t r o l i  p racy organ izac ji pa r­
ty jn y c h  i  o fice rów  K O  nie 
m ob ilizow a ł a k ty w u  przed 
s ięb io rs tw  i  s ta tków . Nie 
w idać też w  teren ie  pomocy 
członków - egzekutyw y Korn i 
te tu  P M H . A  tru d n o  oceniać 
siedząc za b iu rk ie m , trudno  
w ta k ich  w arunkach w idzieć 
zagrożone odc ink i pracy. 
N iestety, ten s ty l p racy ce­
chował dotychczas egzekuty­
wę kom ite tu  pa rty jnego flo

ty , co zresztą sam okrytycz- 
n ie  towarzysze s tw ie rdz ili.

N ie ła tw o  będzie teraz w  
przededniu w yb o ró w  odrobić 
te poważne zaniedbania. W y 
maga to pe łnej m ob ilizac ji 
całego naszego a k tyw u , w y ­
maga w iększej opera tyw noś­
ci w  k ie ro w a n iu  akc ją  ze stro 
ny  K om ite tu . W ym aga zespo 
len ia  i  połączenia — do tych­
czas często jeszcze dw u to ro ­
w e j pracy K o m ite tu  i  A pa­
ra tu  KO . B ow iem  sama in ­
s tru kc ja  w ytycza jąca lin ię  
dz ia łan ia  organizacjom  pa r­
ty jn y m  w  toku  kam p an ii 
(taką wg uchw a ły  m a do 
dn ia 12 bm. opracować K o ­
m ite t) n ie  w ystarczy. Trzeba 
by  a k ty w iś c i K o m ite tu  do­
ta r l i  w  ślad za in s tru k c ją  na 
każdy s ta tek obsługując ze­
bran ia , przeprowadzając in ­
s tru k ta ż  d la  ag ita torów , za­
zna jam ia jąc p a rty jn y c h  i  
bezpa rty jnych  m arynarzy  z 
is to tą  i zadaniam i rad  na ro ­
dowych, om aw ia jąc p rogra ­
m y wyborcze.

A k tu  o tw arc ia  tego nowego, wspaniałego ośrodka 
życia ku ltu ra lnego , dokonał przodu jący dźw igow y z 
po rtu  gdańskiego —  Tadeusz Znam ierow ski, kandydat 
na radnego M ie jsk ie j Rady Narodowej.

N ow y ob iekt posiada wspaniałą salę tea tra lną  i  k i ­
nową, salę d la  zespołów artystycznych i  pracow nię 
dla rac jona liza torów , bogaty księgozbiór tęchniczny i  
l i te ra tu ry  p iękne j, salę g ier i  zabaw d la  dzieci, p iękną 
kaw ia rn ię .

R odziny pracow n ików  po rtu  gdańskiego, m ieszkań­
cy Nowego P ortu , W isłoujścia, Le tn iew a, Brzeźna 
znajdą tu  w ięc w a ru n k i do pogłębienia swych w iado­
mości zawodowych, do rozw in ięc ia  swych uzdoln ień i  
upodobań; korzystać będą z m iłe j k u ltu ra ln e j roz­
ry w k i.

W  nowej placówce k u ltu ra ln e j rozpoczęły ju ż  swą 
pracę: k ilkadz ies ią t osób licząca o rk ies tra  sym fonicz­
na i  chór, zespoły recyta to rsk ie  i  tea tra lny .

Na zd jęciu  —  gmach 
w  N ow ym  Porcie.

Morskiego Domu Kultury

V n a

Z obrad III Krajowego Zjazdu
Racjonalizatorów resortu żeglugi

W dn iach 22 — 23 paźdz ie rn ika  br. ob radow ał w e W ro­
c ła w iu  I I I  K ra jo w y  Z jazd  R ac jon a liza to rów  re so rtu  żeglugi.

W naradzie w z ię li udz ia ł M in is te r Żeg lug i tow . Popiel, 
przew odn iczący Zarządu G łów nego ZZ P Z  tow . P ie trzak, 
p rzedstaw ic ie l w ydz ia łu  kom un ikacy jn ego  K C  PZPR  tow . 
Cholewa i d y re k to r  D epartam entu  T e c h n ik i tow . Janczewski 

R e fe ra t w ygłoszony przez tow . P ie trzaka om aw ia ł szcze­
gó łow o rozw ó j ru chu  rac jona liza to rsk iego  w  resorcie  żeglugi. 
W dysku s ji w z ię li ud z ia ł p rzedstaw ic ie le  w szys tk ich  zak ła - 
dów pracy.______  ___________________ _

R U C H  rac jon a liza to rsk i w  
resorcie Ż eg lug i ogar­

n ia  szerokie rzesze pracow ­
n ików . 1 wniosek przypada 
na 7 p racow n ików  technicz­
nych, podczas gdy w  ca łym  
k ra ju  stosunek ten w ynosi 1 
do 17.

P lan w n iosków  ra c jo n a li­
zatorskich za I  półrocze w y ­
konany został w  102 procen­
tach.

N iek tó re  przedsiębiorstwa 
w yko n a ły  ju ż  roczny plan 
wn iosków , np. CZ P M H  w y ­
kona ł p lan roczny do dn ia 
16 września br., a PPD „D a l-  
m o r“  do 23. 9. br.

Resort Żeglug i szczycił się 
na w ystaw ie  we W roc ław iu  
w ie lom a cennym i pom ysłam i 
rac jon a liza to rsk im i np. „T ry  
m erem " pom ysłu Przybyl­
skiego i  Błachowiaka, urzą­
dzeniem Wojciecha Ofiary, 
służącym  do trym ow an ia  wę~ 
gl,a, „h yd ro k re te m “  Jankow­
skiego i  W. Poinca, „po n to ­
nam i“  cy lin d ryczn ym i W. 
Poinca i  w ie lom a in n y m i w y 
na lazkam i.

Rada Państwa w  uznaniu 
zasług odznaczyła jedenastu 
naszych rac jona liza to rów  
K rzyżam i Zasługi. W śród 
odznaczonych są tacy ja k : 
Władysław Dudzikowski —  
ZP G iańsk , Ryszard K a li­
nowski —  PLO, Stanisław  
Jasinowski —  ZP G dynia,
i  Karol Cymorek —  RDW  
Krosno na Odrze.

Nasze osiągnięcia są w ięc 
bardzo duże, ty m  n ie  m nie j 
nie b ra k  i  niedomagań.
' J  LE  jes t —  pow iedzia ł m i 

•r *  * i  n is te r Popiel, że w  p la ­
now aniu  i  sprawozdawczości 
tra k tu je  się rów no w szystkie 
pom ysły bez względu na ich 
ciężar ga tunkow y.

—  Należy u w y p u k lić  te w y  
na lazk i i  uspraw nien ia , k tó ­
re lik w id u ją  trudnośc i p ro­
du kc ji, a dopiero w tedy  zo­
r ie n tu je m y  się ja k  nap raw ­
dę przedstaw ia się nasz ruch 
rac jona liza to rsk i. Również ie

że li chodzi o zobowiązania, 
należy zw rócić  uwagę na ich 
jakość, a n ie  na ilość” .

D a le j m in is te r Pop ie l 
s tw ie rdz ił, , j.e  n iek tó rzy  dy ­
rek to rzy  zak ładów  i  cen tra l­
nych zarządów u le g li złudze­
n iu , że za postęp techniczny 
odpow iedzia ln i są rob o tn icy - 
roc jona liza to rzy  oraz in s ty ­
tu c je  naukowe. Tymczasem, 
zadaniem  k ie ro w n ic tw a  za­
k ładu  jes t n ie  ty lk o  troska 
o p rodukc ję  ale i  postęp tech 
n iczny i  to w  ram ach obo­
w iązków  s łużbow ych” .

N ie  u le g a w ą tp liw o ś c i, że 
tam  gdzie dyrekc ja  za jm uje 
w łaściw e stanow isko w  sto­
sunku do rac jona liza to rów , a 
rada zakładowa i  pa rtia  rów­
nież in teresu je się ich pracą, 
są i  w y n ik i.  P rzykładem  m o­
że służyć Stocznia Rzeczna 
w  T o run iu . Roczny p lan 
w n iosków  w ykonano tam  w  
ciągu trzech kw a rta łó w , a je ­
den p ro je k t przypada na 4,5 
pracow nika.

„Uzyskane w y n ik i —  po­
w iedz ia ł tow . M aliszew ski, 
k ie ro w n ik  k o m ó rk i w yna laz­
czości p rzy  Stoczni Rzecznej 
w  T o ru n iu  —  zawdzięczamy 
w spółp racy d y re k c ji z radą 
zakładową, p a rtią  i  k lubem  
rac jona liza to rów . Nasze p la ­
ny  w n iosków  staram y się 
dostosować do p lanu  p ro du k­
c j i  —  propagując odpow ied­
nią  tem atykę “ .

N iek tó rzy  dysku tanc i poru 
szy li na naradzie  w ro c ła w ­
sk ie j sprawę szerszego niż 
dotąd udz ia łu  w  pracach k lu  
bów  T e c h n ik i i  R acjonaliza­
c ji, in żyn ie rów  i  techn ików ; 
sprawę ich bezpośredniej po 
m ocy racjona liza torom . Czę­
sto bow iem  robo tn icy  -  rac jo  
na liza to rzy  męczą się niepo­
trzebn ie nad żm udnym  roz­
pracow aniem  pom ysłów, k tó ­
re  inżyn ie row ie  p rzy  swojej 
w iedzy w yko n a lib y  w  k ró t­
k im  czasie.

Zacieśnić tę  współpracę 
in te lig e n c ji technicznej z sze 
roką rzeszą robo tn ików  -  ra ­
c jona liza to rów  —  oto zada­

nie  stojące nie, od dzis ia j 
przed naszym i organ izacjam i 
p a r ty jn y m i i  zw iązkow ym i.

Narada wykazała, że w ie ­
le dobrych pom ysłów, nie zo­
stało w  ogóle wprowadzo­
nych do p ro d u kc ji, a lbo za­
stosowano je  w  m a łym  za­
kresie, n ie  propagując ich 
wśród in nych  zakładów  p ra ­
cy. Np. Zarząd P o rtu  w  
Szczecinie zna zaledw ie poło 
wę pom ysłów, zastosowanych 
z powodzeniem na terenie 
po rtów  w  Gdańsku i  G dyn i 
— ja k  s tw ie rdz i! inspekto r 
techniczny ZP  G dynia.

N iek tó re  zakłady tłum aczy 
ły  swoje słabe osiągnięcia 
brak iem  odpow iedn ich fu n ­
duszów na  rac jon a liza to r­
stwo lu b  skąpstwem  g łów ­
nych księgowych, k tó rz y  ob­
c ina ją  prem ie  przyznane ra ­
cjona liza torom , a lbo w prost 
odm aw ia ją  w y p ła ty  nagród 
i  p ien iędzy na rea lizac ję  pro 
je k tó w . Jest to  dowodem 
b raku  w spó łp racy wszyst­
k ich  czynn ików  zainteresowa 
nych ruchem  rac jona liza to r­
sk im  w  zakładzie.

Jednym  z zadań głównego 
księgowego jes t ochrona ka ­
p ita łu  zakładowego przed 
m arnotraw stw em , toteż trze­
ba m u w ykazać korzyści ja ­
k ie  przyn iesie przedsiębior­
s tw u  rea lizac ja  p ro je k tu , a 
n ie w ą tp liw ie  zrozum ie on, że 
da to  w iększe oszczędności 
n iż n ie  w yp łacen ie  prem ii 
rac jona liza to row i. Trzeba też 
pam iętać o zaplanow aniu od­
pow iedn ich  funduszów na 
rea lizac ję  w n iosków  i  prem ie 
dla  rac jona liza to rów . T akie  
p lanow anie  jest m ożliw e o 
ile  oprzem y je  na p rob le ­
mach wym agających uspraw  
n ien ia  w  zakładzie, a n ie  na 
ja ło w e j cyfrze  wniosków . 
W tedy pom ysły rac jon a liza ­
to rsk ie  n ie  będą leżeć w  szuf 
ladzie, ale szybko zostaną 
rozpatrzone i  włączone do 
p io d u k c ji, zw iększając w y ­
dajność pracy i  obniżając 
równocześnie koszty własne. 
R acjona liza to rów  zaś zachę­
cą do szukania now ych roz­
wiązań. A  wówczas w  całej 
pe łn i „p ro je k ty  rac jona liza ­
to rsk ie  przyspieszą w ykona­
nie p lanów  p rodu kcy jnych “  
ja k  głosiło czołowe hasło I i i  
K rajow ego Z jazdu R acjonali 
zatorów we W rocław iu .
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p  ZY  wiecie kto ma objąć wołowe stanowi
J sfca w  nowym Wehrmachcie, przewi­

dzianym układami londyńskimi i paryski­
mi? Czy wiecie, koso pasują Duiies, Eden. 
Mendes-France i Adenauer na rycerzy - 
obrońców „wolności" i „pokoju“? Ich syl­
wetki zamieścił dziennik „Neues Deut­
schland“ z dn. 6 listopada br. Oto nie­
które z nich:

H R A B IĄ  G ERHA RD VO N SCHW ERIN: 
Za czasów H itlera był generałem w anty­
radzieckim wydziale wywiadowczym Wehr 
machtu. W  czasie wojny dowodził na fron­
cie wschodnim dywizją pancerną.

A D O LF H EU SIN G ER : Był szefem w y­
działu operacyjnego przy sztabie hitlerow­
skim. Jest obecnie doradcą wojskowym  
Adcnauera. W  nowym Wehrmachcie ma 
objąć funkcję szefa sztabu.

W END VON W IE TE R S H E IM : Był do­
wódcą osławionej SS-owskiej „D yw izji- 
Upiór". Przewidziany jest na dowódcę 
korpusu armii.

HA NS SPEIDEL: Bgł szefem sztabu 
IX  korpusu arm ii we ETancji. Prowadził 
następnie na Ukrainie taktykę „spalonej 
ziemi". Otrzymać ma stanowisko oficera 
łącznikowego z organizacją paktu północ­
no-atlantyckiego.

Wystarczy. I  jak się wam podobają ci 
rycerze „wolności“ i przyjaciele „pokoju“?

Wskrzesiciele hitlerowskiego W’ehrmach 
tu twierdzą, iż ta nowa armia służyć bę­
dzie jedynie „obronie pokoju i wolności". 
Dają na to „gwarancje" i słowo honoru 
Adenauera. Czy możemy im wierzyć? Czy 
można zawinąć ogień w  papier? Duiies i 
spółka usiłują wmówić narodom, że moż­
na. Tyiko naiwni ludzie mogą przyjąć 
sztuczki fakira za prawdę. Ale my, któryś 
my widzieli i na własnej skórze odczuli 

krw aw y fajerw erk hitleryzmu, powiadamy: 
„bujać, to nie nas, panowie imperialiści".

Uchwały londyńskie i paryskie — to 
spisek uknuty przeciwko pokojowi i bez­
pieczeństwu narodów w  Europie. Dlatego 
naród polski podnosi głos protestu prze­
ciwko próbom odrodzenia Wehrmachtu i 
domaga sie rozwiązania problemu niemiec­
kiego na zasadach demokratycznych i po­
kojowych oraz ustanowienia systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa dla Europy.

W yrazem naszego stanowiska jest 
oświadczenie Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju, ogłoszone 6 listopada br. 
„Wspólna akcja narodów — czytamy w  
tym oświadczeniu — może i powinna zła­
mać plany rem iłitaryzacji Niemiec". Ta  
rozwijająca; się wspólna akcja doprowa­
dziła już do poważnego pęknięcia na blo­
ku „unii zachodnio-europejskiej“, tworu  
uchwał londyńskich i paryskich.

■ F A L A  SPRZECIW U B IE G N IE  PRZEZ  

C A ŁY NARÓ D"

ITT ID O M Y M  znakiem tego pęknięcia są 
* *  zarysowujące się coraz bardziej 

sprzeczności, zarówno w  łonie koalicji 
rządowej Adenauera, jak i w stosunkach 
francusko-niemieckicb. Właśnie te sprzecz 
nośoi spowodowały, że Adenauer, baw'ący 
w Waszyngtonie, tak szybko zwinął ma- 
uatki i nie czekając na przygotowany ban 
kiet, pośpiesznie wrócił do Niemiec za­
chodnich.

Jak diabeł świeconej wody boi się 
Adenauer dojrzewającego kryzysu poli­

tycznego w Bonn. Nie zależnie od tego, że 
partia socjal-demokratyczna .(SPD) i 
związki zawodowe (DGB) wypowiedziały 
się przeciwko uchwałom londyńskim i 
paryskim in również Wolna Partia N ie­
miecka (FDP) i partia „przesiedleńców

(BHE), wchodzące w skład koalicji ade- 
nauerowskicj sprzeciwiają się posunię­
ciom Adenauera, zwłaszcza w sprawie 
Saary.

Te pogłębiające się różnice zdań do­
prowadziły już do tego, że koła bońskie 
odwołały zapowiedzianą na I I  listopada br. 
debatę zagraniczną w Bundestagu w oba­
wie, że uniemożliwi ona ratyfikację umów 
o „unii zachodnio-europejskiej“. Przewod­
niczący frakcji parlamentarnej CDU (par­
tii Adenauera tzw. unii Chrześcijańsko- 
niemleckiej) oświadczył w związku z tym: 
„Kanclerz Adenauer i przedstawiciele koa 
lic ji rządowej wypowiedzieli się za odwo­
łaniem przewidzianej na czwaterk (tj. 11 
listopada br.) debaty zagranicznej, ponie­
waż rozmowy wokół całego kompleksu 
układów paryskich nic zostały jeszcze za­
kończone“...

Ale nie tylko sprawa Saary, którą 
Adenauer przehandlował stała się tym ka­
mieniem. na który natrafiła jego kosa. 
Masy pracujące Niemiec zachodnich, a 
nawet i niektóre odłamy mieszczaństwa, 
słusznie przeświadczone są, że układy pa­
ryskie przekreślają na długo szansę zjed­
noczenia Niemiec. Pisze o tym wyraźnie, 
zbliżony do bońslcich kół rządzących, 
dziennik „General Anzeiger“:

„Zarzuca się Adenauerowi, że nie pa­
mięta o zjednoczeniu Niemiec, a to osiąg­
nąć można tylko na drodze rokowań z 
Moskwą“... I  nawiązując do wypowiedzi 
Adenauóra, że rozmowy ze Związkiem  
Radzieckim rozpoczną się natychm!ast po 
ratyfikacji układów, tenże dziennik pisze 
dalej: „Jego przemówienie zmierzało tylko 
do jednego, a mianowicie do usunięcia 
trudności piętrzących sie na drodze reali­
zacji układów (paryskich)“...

Jak widzimy, nawet członkowie koali­
cji bońskiej, nie wierzą zbytnio w zapew­
nienia Adenauera. A cóż dopiero mówić
0 masach, które rozpoczęły batalię prze­
ciwko spiskowi uknutemu nie tylko prze­
ciwko sąsiadom Nienrec, aie i przeciwko 
samemu narodowi niemieckiemu.

„PO OBU STRONACH RENU"

C  P R ZE C IW  biegnie nie tylko od naro-
^  du niemieckiego: Niezwykle poważny 

jest on we Francji. SI października br. byl 
we Francji dniem powszechnego protestu 
przeciwko wskrzeszaniu militaryzm u n ie­
mieckiego. W  całym kraju odbywa sie 
akcja zbierania podpisów pod protestami 
przeciwko ratyfikacji układów londyńskich
1 paryskich. Do dn. 8 listopada br. zebrano 
prawie milion podpisów. Francja —pisała 
„Humanite“ — wkroczyła w nowy etap 
w alki przeciwko rem iłitaryzacji odwetow­
ców bońskich.

Rozwijająca się wałka mas, zarówno we 
Francji, jak i w Niemczech zachodnich po­
ważnie niepokoi imperialistów amerykań­
skich. „New York Times“ w artykule re ­
dakcyjnym pt. „Kłopoty z Saarą“ pisze: „W  
momencie, gdy parlamentarna maszyneria 
wszystkich zainteresowanych krajów  nasta 
wioną została na szybką ratyfikację ukła­
dów paryskich, pojawia się nowy kłopot... 
a mianowicie kwestia Saary“. I  dalej: 
„Trzeba mieć nadzieję, że po obu stronach 
Renu przeważy poczucie politycznej odpo­
wiedzialności“...

Jaką „polityczną odpowiedzialność“ ma­
ją  na myśli imperialiści amerykańscy nie 
trudno odgadnąć. W  każdym bądź razie sy 
tuacja po obu stronach Renu rozwija się 
nie po myśli imperialistów. Jak zwykle w  
swoich rachubach zignorowali oni wolę na­
rodów. Wolę, która paraliżuje wszelkie 
spiski przeciwko pokojowi.

A B Y  K Ł O P O T Y  M A R Y N A R Z Y
szybciej były rozwiązywane

Flota, stocznie, po rty , r y ­
bo łówstwo należą do tzw. 
zakładów kluczowych, k tó ­
rych gospodarka jest scen­
tra lizow ana. Zabezpiecze­
niem  w ykonan ia  planów  pro 
dukcy jnych  tych zakładów  
k ie ru ją  w ładze na szczeblu 
m in is te ria ln ym  poprzez od­
powiednie centra lne zarzą­
dy. Na W ybrzeżu — a g łów ­
nie w  w o jew ództw ie  gdań­
sk im  — na jw iększe zakłady 
pracy to w łaśnie tego rodzą 
iu  przedsiębiorstwa zw iąza­
ne produkc ją  z gospodarką 
morską.

Czy znaczy to, że specyfi­
ka cha rakteru  gospodarki na 
W ybrzeżu zw a ln ia  zupełnie 
W ojewódzką Radę Narodo­
wą w  Gdańsku, a także ra ­
dy m ie jsk ie  — a w ięc gospo 
darzy terenu — od- op iek i 
nad p racow n ikam i resortu  
żeglugi? Oczywiście nie. Jak 
ko lw ie k  bow iem  w  systemie 
scentra lizowanego k ie row n ic  
tw a  k lu czow ym i zakładam i 
władze terenowe nie m ają 
w p ły w u  na spraw y p ro du k­
cy jne — to jednak  W RN po­
zostaje szerokie pole do dzia 
łan ia  w  zakresie spraw k u l-  
tu ra lno -by tow ych , w  fozw ią  
zaniu k tó rych  pracow nicy 
morza oczekują pomocy tak  
że i od w ładz terenowych.

Aby przybliżyć aparat 
rad do szerokich rzesz 
pracowników morza — W RN  
powołała do tycia komisję 
morską, złożoną z przedsta­
w ic ie li poszczególnych zakła 
dów resortu  żeglugi, a więc 
p racow n ików  n a jle p ie j zna­
jących sytuację  i  potrzeby 
różnych przedsiębiorstw  
związanych z morzem. Zada­
niem komisji jest kontrola 
wykonania zarządzeń władz 
oraz przedkładanie Prezy­
dium W RN wniosków, ma­
jących na celu usprawnie­
nie pracy i zabezpieczenie, 
od strony warunków byto­
wo kulturalnych, 'realizacji 
postawionych przed gospo­
darką morską zadań.

SPRAW Y R Y B A C K IE
PRZEDE W S ZY S T K IM

Po okresie k ilk u le tn ie j już  
działa lności kom is ja  m orska 
W RN może poszczycić się 
dziś pow ażnym i osiągnięcia­
m i na n iek tó rych  odcinkach.

W eźmy dla przyk ładu  spra 
we a k ty w iz a c ji Łeby. Człon 
kow ie  k o m is ji od czterech 
la t sygna lizow ali P rezyd ium  
W RN o w ie lk ich  a n iew yko ­
rzystyw anych m ożliwościach 
tego m iasta i  po rtu . P rezy­
d ium  W RN w yciągnęło w n io  
sk i z tych  sygnałów  i  dz i­
s ia j ju ż  Łeba przestaje być 
„kopc iuszk iem “  wśród por­
tów  W ybrzeża. Ruszają n ie ­
k tó re  zakłady, pogłęb iarka 
oczyszcza wejście do zam u­
lanego przez rzekę portu . 
K u try  w raca ją  do niedostęp 
nego do niedawna, a bardzo 
dogodnego ze względu na 
bliskość łow isk , portu.

C złonkow ie k o m is ji .m or­
skie j W RN w  Gdańsku w ie  
le także uw ag i pośw ięcili do 
staw ie sprzętu d la  spółdziel­
n i i  ryba ków  łódkow ych, ra ­
cjonalnem u zaopatrzeniu roz 
budow ujące j się bazy rybac­
k ie j we Władysławowie oraz 
lik w id o w a n iu  innych nieraz 
drobnych, a jednak dokuczli 
w ych bolączek rybackich .

W  poważnym jednak kło­
pocie byliby członkowie ko­
misji morskiej W RN, gdyby 
zapytano ich: —  no dobrze, 
to są sprawy rybackie, a co 
np. powiecie o m arynar­
skich?

Komisja morska bowiem 
w dotychczasowej swej dzia 
ialności zajmowała się prze­
de wszystkim trudnościami 
rybackimi, gdyż tam właś­
nie najwięcej byio zanied­
bań.

O M A R Y N A R ZA C H  

Z A P O M N IA N O
Oczywiście taką  jednotoro 

wość w  pracy k o m is ji m or­
sk ie j W RN należy trak tow ać 
ja ko  tym czasową ty m  ba r­
dz ie j, że na pomoc w ładz wo 
jew ódzkich i  m ie jsk ich  liczą 
m arynarze w  rozw iązan iu  
w ie lu  swych trudności.

Jedną z na jpow ażn ie j­
szych bolączek załóg p ływ a ­
jących P M H  jest b ra k  miesz 
kań.

Jak. nas in fo rm u je  prze­
wodniczący k o m is ji m orsk ie j 
W RN,: tow . f  g- ja ro w s k i — 
w ie lu  m arynarzy  po trze­
bu je  lo k a li m ieszkaniow ych 
w  t ró j mieście. Rady Narodo­
wa tró jm ia s ta  zbyt m ało jed 
nak m a ją  tzw . lo k a li z uzy­
sku, aby z własnych fu n d u ­
szów pokryć te  potrzeby. 
P rzydz ia ły  zaś z p u li ZOR o- 
trzym u je  P M H  z M in is te r­
stwa i  na te m ieszkania 
W RN dostaje gotowe ju ż  roz 
dz ie ln ik i. P rzydz ia ły  te je d ­
nak są bardzo m ałe w  sto­
sunku do potrzeb.
-Przedsiębiorstw a podległe 

CZ P M H  ze swej s trony uzu 
pe łn ia  ją  n iedobory m ieszka­
n iow e budową w  mieście do 
m ów  z w łasnych funduszów 
inw estycy jnych  i  dotychczas 
ju ż  k ilk a  budynków  zostało 
wykończonych i  oddanych 
do użytku .

Wszystko to jednak jest za 
mało. Niedostateczne zaś za­
interesowanie komisji mor­
skiej W RN i samego Prezy­
dium W RN sprawami m a ry ­
narskimi wpłynęło na niewy 
korzystanie wielkich możli­
wości rozwinięcia budownic 
tw a spółdzielczego domków 
jednorodzinnych. W śród r y ­
baków, m arynarzy czy n u r­
ków  jest sporo chętnych, 
k tó rzy  posiadają na budowę 
odpo.wiednic- ś rod k i finanso­
we. Przez b ra k  zainteresowa 
nia  tą  sprawą oraz n ieprze­
m yślane przydzie lan ie  te re ­
nów pod budow y na odlud­
nych wertepach (np. W ito -

m ino w  G dyn i) zniechęcono 
do budow y w łasnych dom ­
ków  w ie lu  m arynarzy i  r y ­
baków.

Z b raku  dostatecznej kon 
t ro li w ładz terenow ych do 
zarządów powstających spól 
dz ie ln i dostaw a li się ludzie 
n ieuczciw i, k tó rzy  naduży­
w a li zaufania spółdzielców i 
to odstręcza obecnie w ie lu  
m arynarzy  od korzystan ia  z 
usług tego rodzaju. Żadna 
bow iem  w  te j c h w ili spó ł­
dzie ln ia  nie gw aran tu je  ani 
ceny, a n i te rm in u , an i ja k o ­
ści.

Toteż W ojewódzka Rada 
Narodowa w  Gdańsku, a 
w ięc i  kom is ja  m orska po­
ważne m a ją  tu ta j zadanie 
do spełnienia. Zaufan ie  ma­
ryna rzy  trzeba odzyskać 
Można to  osiągnąć jedyn ie  
przez zorganizowanie spół­
dz ie ln i m aryna rsk ie j i zabez­
pieczenie przez kon tro lę  i 
stałe k ie row n ic tw o  rzetelno 
ci je j dzia łania. Rozwój tego 
rodza ju  budow n ic tw a w  po­
ważnym  stopniu dopomoże 
w  rozw iązaniu trudności m ie 
szkaniowych pracow n ików  
morza.

Z A T R Z Y M A Ć  O DPŁYW  
D E W IZ

staw ionych na p rodukcję  a r ­
ty k u łó w  „m orsk ich “  potrze­
ba znacznie w ięcej i  to tu  
na W ybrzeżu.

P rzytoczyliśm y k ilk a  zasad 
niczych zagadnień, k tó re  do 
tąd n ie  znalazły w łaściwego 
oddźw ięku w  pracach korni 
s ji m orsk ie j W RN Zaniedba 
nia  te, je że li chodzi o spra­
w y  m arynarsk ie , tłum aczą 
się po części i  tym , że dotąd 
m arynarze oprócz tow. Szy- 
narowskiego nie m ie li swych 
przedstaw ic ie li w  radach na 
rodowych. Nadchodzące w y ­
bory radnych do rad wszyst 
k ich  szczebli, do k tó rych  ma 
rynarze w  w o j. gdańskim  
w ysunę li k ilku n a s tu  kan dy­
datów  ze swych szeregów 
zm ienią na pewno tę sy­
tuację. Szerszy udział m a­
rynarzy w kierowaniu gospe 
darką Wybrzeża wpłynie nie 
wątpliw ie na zwiększenie za 
interesowania władz tereno­
wych — obok rybackich — 
także i sprawami m aryna­
rzy, a wówczas ich bolączki 
i kłopoty szybciej znajdą roz 
wiązanie,

A. NAŁĘCZ

N ie jest dla n ikogo ta je m ­
nicą, że na zakup różnego 
rodzaju a rty k u łó w  ja k  np. 
sw etry, b u ty  skórzane n ie ­
przem akalne, p o tn ik i do w y 
cieran ia, ubran ia  sztormowe 
itp . m arynarze w yd a ją  w iele 
cennych dewiz za granicą. 
A r ty k u ły  bow iem  p roduko­
wane sery jn ie  w  k ra ju  przez 
w ie lk ie  zakłady — chociaż 
w  k ra ju  spe łn ia ją  swą rolę
— na morze nie nada ją się.

I  tu ta j bardzo ważną ro lę
w zm niejszeniu w yda tków  
dew izowych może odegrać 
przem ysł terenow y. Zamiast 
absorbować w ielkie zakłady
— wystarczy nastawić na 
produkcję potrzebnych na 
morzu artykułów małe obiek 
ty lub spółdzieinie rzemieśl­
nicze. Przy właściwym za­
bezpieczeniu materiałowym  
i kontroli ze strony władz 
terenowych — zakłady drób 
nej wytwórczości na W y ­
brzeżu mogą stać się praw ­
dziwą bazą zaopatrzeniową 
dla resortu żeglugi.

Pierwsze tego rodza ju  pró 
by  p rzyn ios ły  bardzo dobre 
rezu lta ty . CZ P M H  doszedł 
np. do porozum ienia z Po­
mocniczą Spółdzie ln ią W ielo 
branżową „S pó jn ia “  w  O li­
w ie. Spółdzie ln ia  ta dzisia, 
p ro du ku je  sprowadzane do 
n iedawna z zagranicy spe­
cja lne rusz ty  okrętowe, po­
k ry w a ją c  ca łkow ic ie  potrze­
by flo ty . N ie  im p o rtu je m y 
ju ż  także szyb w iru ją cych , 
szczotek do m ycia, fa rb  Itp. 
a rty k u łó w . A le  zakładów  na

Nasza wachta
1 3  O w y jśc iu  parowca „Ko'ś 

duszko“  z G dyn i, na 
jednym  z zebrań ko ła  ZM P  
padł w niosek: zorganizować 
wachtę m łodzieżową. W niosek 
spotka ł się z aprobatą całego 
koła i  k ie row n ic tw a  statku. 
W  skład w ach ty  m łodzieżowej 
w eszli: I I  o fice r Roman Ł a ­
da, st. m arynarz  Wacław 
Stanka 1 m ł. m arynarz  Sta­
nisław Szwed.

Po w y jśc iu  s ta tku  z Colom 
bo w achta m łodzieżowa ob­
ję ła  służbę, w zyw a jąc pozo­
stałych kolegów do współza­
w odn ictw a. Idz ie  o to. k to  
uzyska lepsze sterowanie, 
większą czystość na m ostku, 
sprawniejsze p rzy jęc ie  1 zda­
nie  p ilo ta  i sprawniejsze w y ­
konanie poleceń oficera i  ka ­
pitana.

K ap itan  Wiśniowski s tw ie r 
dził, że współzawodnictwo 
m iędzywachtow e popraw iło  
mocno dokładność sterow a­
nia.

W achta m łodzieżowa posta 
now iła  zdobyć ty tu ł na jle p ­
szej na statku. A b y  osiągnąć 
ten cel, m arynarze dzielą się 
ze sobą doświadczeniam i i 
dokształcają się wzajemnie.

W  ten sposób wachta 
ZM P -ow ska pchnęła w spółza 
w odn ic tw o na sta tku  „K oś­
ciuszko" na nowe to ry .

S TA N IS ŁA W  SZWED
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W ł a ś c i w i e  sprawa bła  
ha: spędzenie w ieczoru 

Lecz dla  młodego człow ieka 
pytan ie  dokąd pójść, ja k  spę 
dzić tych k ilk a  w o lnych  po- 
oo łudn iow ych godzin, to po­
ważny problem . Od tego bo­
w iem , jaka  zapadnie decy­
zja, zależeć będzie czy na­
stępnego ranka  wstan iem y z 
uczuciem zadowolenia, z my 
śla, że p rzy jem n ie  i poży­
tecznie u p łyn ą ł w ieczór, czy 
też z bólem g łowy, niesm a­
k iem  w  ustach, a nawet 
w strę tem  na m yśl o ty m  co 
było...

W ybór ro z ry w k i rzadko 
k ie dy  byw a przypadkow y, 
każdy z nas pragnie m ieć z 
ro z ry w k i ja k  na jw ięce j po­
żytku .

Tymczasem... n ie  wszyscy 
m łodzi ludzie  p o tra fią  za­
pewnić sobie taką  w łaśnie 
pożyteczną rozryw kę. 

M arynarze Czesław Do­
mański, Stanisław Błaszczak, 
Zbigniew Jaskólski, Roman 
Grabysa i  Ryszard Forytarz 
z B ydgoskie j Żeglug i na W i 
ś!e, m ając w o lny  czas, w sią  
p ili któregoś wrześniowego 
wieczora do k n a jp y  pod szyi 
dem „S łow ianka ".

A  oto co w y n ik ło  z te j w i 
ży ty : wódeczka, p rzy jem ny 
szmerek w  głow ie, tańczące 
s to lik i, p ierś pełna bohater­
stwa. zwycięstwo w  walce 
na noże i,., m n ie j ju ż  t r iu m ­
fa lny  poranek w  areszcie. 

P re lud ium  i  f in a ł typowa

Droga do knajpy
dla chuliganów . Lecz zasta­
nów m y się czy człow iek ro ­
dzi się chuliganem ? N ie — 
chu ligan to  człow iek źle wy 
chowany, albo lep ie j m ów iąc 
wcale nie wychowany.

M łodzież nasza nie jes t po 
zostawiona w łasnem u losow i 
— is tn ie ie  przecież o rgan i­
zacja ZM P, k tó re j zadaniem 
jest w ychow anie m łodzieży, 
w a łka  o je j oblicze m oralne, 
po lityczne, wreszcie kszta łto  
wanie charakteru . O rgan iza­
c ja  ZM P -ow ska to młodzież, 
d latego też postępowanie 
m łodych m aryna rzy  w ys ta ­
w ia  św iadectwo o ich w łas­
nej organ izacji. Postępowa­
n ie  naszych 5 „boha te rów " 
to sygnał w ie le  m ów iący a 
pracy o rgan izac ji Z M P  w  
Bydgoskie j Żegludze.

PR ZE W O D N IC ZĄ C Y  za­
rządu zakładowego ZM P  

w  B ydgoskie j Żegludze na 
W iśle, kolega Łapka, k ró tko  
scharakteryzow ał sytuację: 
„O prócz zorganizowania chó 
ru. ba le tu  i  o rk ie s try  nie 
w ie le  zdzia ła liśm y. Od czasu 
ubiegłego zim ow iska, n ie  do 
starczono jeszcze świeżych 
książek na n iektó re  ho low ­
n ik i i  słabo p racu ją  łączni­
cy. Sporo kolegów i  ko leża­
nek wychodzi za maż lu b  że

n i się, a c l p raw ie  zawsze 
są dla  o rgan izacji straceni
— no a poza tym , zaintere­
sowania m łodzieży nie zaw­
sze biegną „po l in i  Z M P - 
ow skie j..."

To wszystko. T y lk o  czy na 
praw dę wszystko? Czy nic 
w ięcej na ten tem at nie moż 
na powiedzieć?

„S łabo p ra cu ją  łączn icy“ . 
Sprawa ważna, w a rto  po­
św ięcić trochę miejsca.

Praca łączn ików  ma w 
tru d n ych  w arunkach żeglu­
g i pomagać zarządowi w  u - 
trzym an iu  ja k  najściślejsze­
go kon ta k tu  z ZM P -ow cam i 
z jednostek p ływ ających . Ma 
w ięc pomagać, a n ie  zastę­
pować pracę zarządu z m ło ­
dzieżą. Zarząd m ało in te re ­
sował się pracą łączników , 
zbyt rzadko odbyw a ły  się od 
p ra w y  z m m i, n ie  k o n tro lo ­
wano ich  działalności, zapo­
m niano w idać o tym , że łą ­
cznicy mogą m ieć także tru d  
ności, że należy je  przedy­
skutować w  ko lek tyw ie , po­
móc im , zachęcić do dalszej 
pracy.

M ów ic ie  — kolego Łapka
— żenią się, wychodzą za 
mąż i  są d la  organ izacji stra 
ceni. A le  czy zastanow iliście 
sie dlaczeao młode małżeń­

stwa odsuwają się od orga­
nizacji?  Poprostu dlatego, że 
organizacja odsuwa się od 
nich.

Zakładanie swego domu to 
okres pełen trudności, k ło ­
potów, zm artw ień. Tym cza­
sem co zrob iła Wasza orga­
nizacja aby pomóc m łodym  
małżeństwom? Czy zaintere 
sowała się ich życiem, ich 
sprawam i? P rzyzna jm y o- 
tw a rc ie  — nie. G dyby więc 
organizacja uczyn iła  p ie rw ­
szy k ro k  i choć trochę oka­
zała zainteresowania, to  kto  
w ie  czy c i z pozoru „s trace­
n i“  koledzy sam i da le j nie 
szuka liby w  n ie j oparcia?

Najcięższy zarzut, ja k i rzu 
c iliśc ie  kolego Łapka, pod 
adresem m łodzieży, to  ten że 
— ja k  m ów ic ie  — zaintere­
sowania je j n ie  zawsze idą 
„po l in i i  Z M P -ow sk ie j“ . Po­
w iedzie liśm y sobie, że orga­
nizacja to  m łodzież, a w ięc 
zainteresowania m łodzieży 
pow inny  być ty m  samym 
zainteresowaniam i organiza­
c ji.  Zadaniem  organ izacji 
jest poznać zainteresowania 
m łodzieży i  skierować je  na 
w łaściw ą drogę, n igdy zaś 
odwracać się od nich i  ucie­
kać.

M łodzież uczęszcza do 
kna jp , chodzi na publiczne 
zabawy, p ije  1 w d a je  się w  
brudne aw antury...

...Dalecy jesteśm y od uspra 
w ie d li w ian ia  chu liganów ,
n iem n ie j jednak n ie  można 
nie  spojrzeć k ry ty c z n ie  na 
pracę o rgan izac ji Z M P -ow ­
skie j i  je j Zarządu. M łodzież 
chce się baw ić  1 — o zgrozo 
— ma do tego prawo. D la ­
czego w ięc Zarząd, znając 
upodobania m łodzieży, nie 
organ izu je  na p rzyk ład  w ie ­
czorków św ie tlicow ych , spot 
kań tow arzyskich , „he rba ­
tek ", w ieczorn ic  i  tych 
wszystk ich im prez, k tó re  po 
w in n y  tk w ić  u fundam en­
tów  pracy wychowawczej? 
M łodzież chętnie p rzy jdz ie  
na potańcówkę do ś w ie tli­
cy zakładow ej, gdzie p rzy 
„sk ła dko w ym “  c iastku  i  k a -

1 w ie  wesoło spędzi w o lny  
czas, chętnie pośpiewa na 
w ieczorn icy, podysku tu je  nie 
ty lk o  o sprawach organiza­
cy jnych. T rzeba też i  pow in  
no się m ów ić o sprawach 
zawodowych, o k łopotach i 
o tym  w szystk im  Co n u rtu je  
serca i  um ys ły  m łodzieży. 
Jeśli organizacja po jm ie  to i 
zrozumie, je ś li okaże m ło ­
dym  ludz iom  zainteresowa­
nie i  serdeczną troską oto­
czy ich  sprawy, to  z pewno 
ścią ani Romek Gabryś, an i 
Czesiek Dom ański n ie  w e j­
dą ju ż  w ięcej na drogę w io ­
dąca do kna jp y . I I .  Saczewskl

Załoga Żeglug i na Odrze 
zaw iadam ia, że w  dn iu  8 
listopada br. w ykona ła  w  
tonnach Narodow y P lan  
Gospodarczy przewozów.

W  przeddzień 37 roczn i­
cy W ie lk ie j Socja listycznej 
R ew olucji Październ ikow ej 
rozpoczął pracą pierwszy  
turbozespół E lektroc iep łow  
n i Zerańskie j, dając prób­
n ie  pierwszą energią e lek­
tryczną. E lektroc iep łow n ia  
Zerańska została w ybudo­
wana w  oparciu  o pomoc 
ZSRR.

W  tych  dniach w  Stocz 
n i Rzecznej w  K rakow ie  
spuszczono na wodę nową  
jednostką  — statek „Duna  
jec“ . Nowy statek odbył 
ju ż  próbne re jsy  na w o ­
dach W isły.

N iedawno nastąp ił0, w  
Bydgoszczy uruchom ienie  
pierwsze j w  k ra ju  w y tw ó r  
n i ekstraktów  garbarskich. 
Rozpocząliśmy w ić c po raz 

l  p ierwszy w  oparciu o su- 
t rowce kra jow e  produkcję  
 ̂ szlachetnego garbnika. Po 

) zw o li to nam  w  dużej mie

rze uniezależnić się od im - ) 
portu . s

*  *  *  |
4 listopada  br. ruszył | 

trzec i w ie lk i piec obroto- < 
w y  w  cem entowni R e jo-  ̂
wiec 11. 1

Rozruch tego pieca stano ) 
w i zakończenie, pierwsze- ) 
go etapu budow li w ie lk ich  i 
zakładów cementowych, ( 
fefóre ju ż  to J®5® r. m ają  S 
być najw iększy™  W k ra ju  '  
producentem  cementu po rt ) 
landzkiego. \

*  *  *  |
W ystępami w Warszawie \

rozpoczął pokaz swego do-  ̂
robku  Państwowy  Zespó' \ 
Ludowy  Pieśni i  Tańca 
„Ś ląsk", powołany do iy -  , 
cia w  1052 r. L iczy  on 150 '  
chłopców i  dziewcząt. O r- \ 
kiestrą zespołu składa  s'<? J 
2 40 zawodowych muzy , 
ków. Zespół przygotował 
Wiele pieśni, z któ rych  \
część skom ponował lub  J
opracował k ie ro w n ik  a rty  , 
styczny zespolu’ St. H ady­
na. Repertuar obejm uje po 
zycje związane z poszczę- ( 
gó lnym i reg ionam i Z iem i J 
Śląskiej- \
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Parowiec „Lublin“ ma dobrych gospodarzy
nie ku rsu je  na sw o je j lin ii ,  pozostały w  palen isku. N ie  szy m echanik um ie  w p ra w - 
Ba, m im o steranych m echa- w o lno podsypywać je dn o ra - nym  uchem wyczuć n ie ró w - 
n izm ów „konsum u je “  m n ie j zowo za dużo węgla. N iek ló  nom ie rny s tuko t maszyny, j  
węgla n iż niejeden parow iec rzy  palacze tak  rob ią  bo to gdy o to by  n ie  zaziębić ko - |  
w lepszym stanie. N iena jgor m niejsza m itręga — oburza t ló w  dba nie  ty lk o  I I I  m e- |
sze jes t też w yko rzystan ie  się m ło d z iu tk i palacz — ale chanik, gdy każdy członek {
mocy eksp loatacyjne j maszy zapom inają oni, że przecież załogi m aszynowej, w ie  do “  
ny  k tó re  w ynosi 79,2 proc. w  ten sposób m arnu je  się czego- służy każdy zawór,
Jak to  się dzieje? U c h y lim y  n iepotrzebnie węgiel. każdy t ło k  i  przewód — dlu
rąbka te j „w ie lk ie j ta je m n i _  T ak dobre oczysz- zei ży je  sta tek i  ja k  n a j-
ey“ , k tó re j na im ię... nie. to c.zeniej śzybkie i  sprawne oszczędniej gospodaruje za-

oraz rów nom ierne zasypanie *°2a- |
rusztów  węglem  to  rzecz bar S TA C JA  B U N K R O W A  N IE  i 
dzo ważna — rozwaza głos-

sobie pow iem y na końcu. 

N IE  T Y L K O  STARSZY
M E C H A N IK ... no palacz K ie łty k a . W edług PODAJE KALORYCZNOŚC1

m nie — ciągnie da le j — w  W ĘG LA

statków  
w  o-W CZOŁÓWCE 

przodujących
szczędnej gospodarce węg­
lem  zna jdu je  się parow iec 
„Lublin“. Załoga jego zaosz­
czędziła bow iem  w  I I I  kw a r 
ta le  br. 77,8 tonn węgla co 
stanow i — w  stosunku do 
no rm y  — 7,2 proc. ogólnego 
zifżycia bunkru . Zaoszczędzę 
n ie  poważnej ilośc i cennego 
surowca nie  jest jedynym  
sukcesem załogi starego „L u  
b lin a “ , k tó ry  przodu je i w  
in nych  „kon ku re nc ja ch “  
w spółzaw odn ictw a m iędzy- 
statkowego.

Zawsze gotow i do re jsu — 
ta k  k ró tk o  można scharakte­
ryzow ać gospodarzy pa row ­
ca „L u b lin “ , k tó ry  przed ter 
m inem  w yko na ł opera tyw ny 
p lan  przewozów za I I I  kw a r 
ta ł br. i  to  w  stosunku: 131 
proc. w  tonnach i 132,3 proc. 
w  tonnom ilach. A b y  dopełnić naprężone 
cbrazu dodajm y, że statek 
ten do 25 październ ika zre­
a lizow a ł państw ow y 
przewozów w  tonnach —  102 
proc. i  tonnom ilach  —  111,6 
proc. Do tego dn ia  w ykona ł

Palacz Podjaz n iedaw no za- 
m r.s trow a ł na „L u b l in “  W ła ­
śnie I I I  mech. Leśn iak i 
p rzodu ją cy  palacz Gołąb 
„w orow adza.ia“  gQ w  swoja 
techn ikę  na len ia  (od lew e i 
palacz Gołąb, mech. Leśniak 

i  palacz Podjaz)

i  zrozum iałą zasadę oszczęd­
nej gospodarki węglem.

ła co wozić lecz że nieprzer 
w an ie  woziła, i  to p u n k tu - mówcy,

Z początku jakoś nie  k le -  , „ „
iła  sie rozm owa Palacze Bo Dracy  Dalacza nie  ma w ie l~ , . ,
jeć K iełtyka i  Gołąb dość k ie i  f ilo z o f ii- ale trzeba su~ M ów iąc o oszczędne] go- i  
n ie u fn  e sD o s lld a li na la°ka m iennie przyłożyć się do ro - spodarce w ęglow ej na pa- g
— in tru z a  k  órv  chce no^- bo ty " Chcesz dobrze 1 osz‘  row cu  ”L u b lin “  me S'P°S0D 2 
nać ta k  w e d łu gynich nrosta rzędnie pa lić, n ie  możesz an i pom inąć dzia ła lności o fice r- g 

ta k  według n ich prostą na chw ilę  zagapić si e lu b  za- sk ie j szarży m aszynowe], A |
gadać na wachcie No i  jesz w ięc przede w szystk im  st. i  
cze iedno — trzeba stale do- m echan ik S krzyp ińsk i. I  on, 

— M y  tam  nie dla rek la  uczać sie. Palacz pow in ien  ta k  ja k  zresztą wszyscy głów  
m y pracujem y, a zresztą jest znać dobrze drenarz. Żresz- n i gospodarze maszyny, ma 
też o czym gadać, oszczędza tą  nie ty lk o  drenarz. Trzeba sw oją „h ipo te kę “  w  dziale 
się bo to przecież d la  siebie zaznajom ić się z pracą każ- głównego energetyka PLO. 
i  szkoda bez potrzeby m a r- dego m echanizm u w  m aszy- „H ip o te ka “  tow . S k rzyp iń - 
nować węgla... — i  an i się nie, ja k  pracuje, na ja k ie j skiego jes t czysta, 
spostrzegliśm y, ja  i  m o i roz zasadzie, ja k  się go obsługu w  przec iw ieństw ie  do w ie 

ja k  za top iliśm y się je, . bo to  m i to za gospo- lu  j  m echan ików  sporządza
a ln ie  nadrab ia jąc n ie jedno- w  zy w e j u m o w ie ,  
k ro tn ie  szybszymi p rze lo ta - Stosunkowo m łodym  pala­
m i, „n a w a la n k i“  gestorów czem, n ie  ty lk o  w iek iem , 
i  przeładowców.

T ro s k liw ie  też 
w a li m arynarze poważnie 
ju ż  zużyte m echanizm y sta t­
ku, by  uzyskać m aksym alne 
im o ż liw ie  w  ty m  stanie) o- 
b ro ty  maszyny. Mato tego. 
Znając dobrze — z jednej 
s trony sytuację na stocz­
n i rem ontow ej, a z drug-e j

lecz i  stażem jest Jan Bojęć. 
■ , P ływ a on bow iem  na s ta t-

kach dopiero od stycznia 
br., lecz m ia ł szczęście po- 
p ra k tyko w a ć  na „W iś le “  pod 
kom endą doświadczonego go 
spodarza maszyn — st. mech. 
Urbanka. E du kac ji dokoń­
c zy li towarzyszę pracy na 
„L u b lin ie “ , gdzie tow . Bojęć 
od k i lk u  m iesięcy przebywa. 
Dziś do rów nu je  on ju ż  ta-zadania p lanu

» " E S S  i r * * * * ”  E K  m is trzóm “  ja k  palacze
P.an K ie “ y to  *.<“ * •

m in  okres ..sana to ry jnych 
wczasów“  sta tku . „L u b lin “  
m ia ł bow iem  ju ż  od 1r * * J (7 O , . 1,11W X yj U VV i L l i l  J lAZi Uvl A — — J—' x XX \.vi • *  Ł J —v '

ro ™nl ez , Droc- w  tonnach październ ika iść na rem ont nyw ać tę czynność ja k  n a j-
i  44,4 proc. w  tonnom ilach 
p lanu  za IV  k w a rta ł br.

t r o s k l iw e  r ę c e
Z A Ł O G I

k lasy  4 -le tn ie j. Podleczy­
m y  cię sami „s ta ruszku“  
i  jeszcze popływasz, bo tak  
trzeba — o rze k li m arynarze, 
choć zdaw a li sobie sprawę, 
że w a lka  o u trzym an ie  tech-W iadom o, że na ogól zało­

ga nie ma bezpośredniego n icznej gotowości s ta tku  nie 
w p ły w u  na dop ływ  m asy to -będzie ła tw a, 
w a row e j. Sukces w ięc m ary  M in ą ł październik, prze- 
narzy z parowca „L u b l in “  szła połowa listopada, a pa- 
polega nie na ty m  — że m ia row iec „L u b l in “  p u n k tu a l-
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C z e g o  u c z ą  d o ś w i a d c z e n i a
b ryg ad y  nr 2 3

W d ru g ie j po łow ie  p a źd z ie rn ika  b r. w  w ydz ia le  I  p o rtu  
gdańskiego — zreorganizow ano sztanerska brygadę n r  23. Osiag- 
gała ona bow iem  najn iższą w yd a jn o ść  i  n ie  c ieszyła się do brym  
im ien iem  w  po rc ie . Skład b ry g a d y  uzupe łn iono sżtaueram i z in ­
nych  zespołów. N a brygadzis tę  w  ten  sposób „z le p io n e j“  g rupy  
roboczej k ie ro w n ic tw o  w yznaczy ło  dobrego i  energicznego ro b o t­
n ika  A N TO N IE G O  LE W A N D O W S K IE G O . Po k ilk u n a s tu  dn iach 
nracy brygada n r  23 uzyska ła  re k o rd o w y  w y n ik  p rzy  za ładunku 
cem entu (507,5 ton n  w  ciągu 7’/» godz). Ja k im i d rogam i doszła 
brygada do tak iego  sukcesu? O dpow iedź na to  da je sam b ry ­
gadzista.

V T  ID  wesoło m i by ło  k ie d y  K ażdy dzień pracy, w a lka  
N dow iedzia łem  się, że z trudnośc iam i h a rto w a ły  

mam  objąć k ie row n ic tw o  w  nas i  bogaciły nasze doświad 
brygadzie n r 23. Zadanie nie czenie. B u d z iły  w  nas w ia - 
by ło  proste. B rygada stano- lę , że p rzy  dobre j i szcze- 
w iła  zlepek. B y li w  n ie j ro -  re j w o li można stale u - 
bo tn icy, k tó rzy  p racow a li w  spraw niać pracę i  osiągać 
porcie dopiero od 5 m iesię- coraz to  lepsze w y n ik i i  ża­
cy. Część z n ich  przyszła z robk i. Coraz śm ie lej spoglą- 
b rygady nr 17. k tó ra  n ie  da liśm y na przodujące b ry -  
m iata dobre j o p in ii w  po r- gady. ja k  np. na brygadę n r ładow n i 
cie. W  dodatku m n ie j było  12 Sianisława Kakareko, „ ra ja« 
w tedy  robo ty  w  p rze ładun- brygadę n r 9 Zbigniewa Su- ”
kach i  sk ie row ano nas do mery, czy brygadę n r  I  Sztap larz Tadeusz Rudziń
pom ocy w  PGR. N iew ie le  Leona Tuska. ski, w ó zka rk i: Aleksandra
tam  zarob iliśm y —  ludzie  „  ■ Zazucha, M aria Lis, Jadwi-
sarka li, n iek tó rzy  nawet gło K  l  UB. arna zaczęto Kuling i  dźw igow y Cze-
śno. T ak ie  b y ły  początki na - , Podejmować w  w ydzia le  s|aw  Koczan — wszyscy ży- 
szej w spólnej pracy. obowiązania d, a uczczenla liśm y  jednym  pragn ien iem

o . . w o lu c ji Październikowe]. — przeładować ja k  n a jw ię -
,-rJt a ^ !- ! ; .. !at;_zął? się zm T  ?.... tą , m ic ja tyw ą  w ystąp iła  cej tonażu i  p ięknym  czy-

uwagę by ło  odpow iednie u- 
s taw ien ie się .przy pracy. Na 
p rzyk ładach om aw ia liśm y 
nasze dotychczasowe błędy 
„K ażdy , czy to na lądzie czy 
na s ta tku  m usi m ieć pełne 
ręce rob o ty  i  o to trzeba się 
nam  w szystk im  b ić “  — stało 
się zasadą naszej pracy.

Wszedł do p o rtu  statek 
„Argodon" po cement. S k ie ­
row ano nas do tego przeła - 
dunku. P ostanow iliśm y po­
kazać czegośmy się nauczyli. 
D z ięk i szczegółowemu zapla 
now aniu  p rze ładunku —f  
— ja k  „w  zegarku“  poszła 
robota. K ilkad z ies ią t razy w 
ciągu zm iany sprawdzałem  
je j przebieg i  na lądzie i  w  

sta tku. Robota

niać dopiero k ie dy  przyszły brygada n r  12. Postanow i- nem uczcić 37 Rocznicę
P)er'Y3Z Pz P W  Pra • - m y g ° d~ W ie lk ie j R ew o luc ji Paździercy i  przez rozm ow y zaczą- powiedzieć n a wezwanie. U - n jkow ej. Jak  przysta ło  p ra ­
łem  poznawać swych tow a- spraw m m y organizację p ra - w  ładow n i sztauerzy
rzyszy;  „ „ „ „  u , . cy, Podniesiemy wydajność. JÓ2C( Damrat> L u d w ik  T

W ie le  cennych wskazo- Będziem y skracac postoj k j Józef Edel Wojciech 
w ek, ja k  podchodzić do lu -  s ta tków . D orów nam y w  w y  Dulak, Ryszard G aw liń- 
o.zi. u d z ie lil i m i sekretarz n ikach  przodu jącym  b ryga - Anatol K arp ik Jó-
organ izac ji p a rty jn e j Józef dom. Przecie n ie  św ięci ‘zef Zieliński, Stanisław  
Kucza i przewodniczący ra -  g a rn k i lepią . Mogą in n i, mo Wszelaki i  W itold Lewicki 
<3y oddzia łow ej Klemens Żol żerny i m y. P rzychodziliśm y Wszyscy dopisali. Osiągnę- 
nowski. S tarannie organ izo- wcześniej do roboty. U w aż- liśm y  sukces. W  c iągu67?'ź» 
w a łem  robotę, a po je j w y - n ie  obserw ow aliśm y pracę gadzin prze ładow aliśm y 
Konaniu wspóln ie  om aw ia- innych  brygad, P os tanow ili- 507,5 tonn cementu, w yko n u - 
lism y  w y n ik i.  Dużo m ów iliś  śmy tak  organizować prze- ją C norm ę w  539 proc B y ł 

°  , 'współzawodnictw ie, ładunek, żeby nie m ieć a n i tc  rekord'. W ypracow a liśm y 
Na p rzyk ładach pokazyw a- jedne j m in u ty  przesto ju , ten  w y n ik  dobrą organiza- 

m-oim w sp ó łto w a rzy - Osiągnięcie tego celu żale- cj ą pra.cy t w spó lnym  o f ia r -łem
szom, _ ja k  nasza coraz w y -  żało od przygotow ania  odpo- Wvsiłldem  Przekona
dajm ejsza praca w p ływ a  na w iedniego spirzętu pom ocn i- nym  F rzekona-
rozbudowę k ra ju , na poprą - czego, od dobre j i  zgranej llsm y  się raz jeszcze, ze w  
w ę naszego życia. Rozm owy w spó łp racy obsług i sprzętu o rgan izac ji prze ładunków  
te odnosiły sw ój skutek. N ie zmechanizowanego i  od k rv ia  sie w ie lk ie  rezerw y 
postrzeżenie praca zaczęła dźwigowego. Przed rozpo- yj ; .
iść coraz lep ie j. N ie obeszło częciem prze ładunku  szcze- w y dał nosc:l- Realizacja zobo 
si? jednak bez przeszkód, gółowo om aw ia liśm y z wóz- w iązan ia  październikowego 
R y ł wśród nas jeden sztauer karzam i i sztap larzam i oraz ug run tow a ła  w nas w ia rę  
z daw nej b rygady n r  17, dźw igo w ym i p lan  pracy. we w łasne s iły  i w ytyczy ła  
k tó ry  próbow ał bum elować i D z ięk i tem u u n ika liśm y  n ie - , „  , . _ ,
rozrabiać. L u d z ie . n ie  da li porozum ień i przerw . brygadzie now y, w łaśc iw y
się jednak zbałam ucić i  b u - Ważną sprawą, na k tó rą  kurs, k tó ry m  postanow iliśm y 
m e lan t opuścił brygadę. zw racaliśm y coraz w iększą iść.

„L u b lin “ , m yś li starszy m e­
chan ik Jerzy Skrzypiński, 
m echanicy Borsuk i  Leś-

— Czyszczenie i  szlakowa 
nie  — m ów i Bojęć —  to  na j 
cięższa praca. Trzeba w y k o -

szybciej i ja k  na js ta rann ie j. 
Jak na jszybcie j by u trzym ać 
ciśn ien ie pa ry  i  ja k  na js ta ­
ran n ie j, bo to decyduje o 
w yn ikach  dobrego pa len ia  i 
oczyw ista o oszczędności wę 
?la. Dalszą czynnością, k tó ­
rą  trzeba wykonać rów nież 
szybko i  starannie jest na ło­
żenie c ienk ie j i  rów no n re r- 
ne j w a rs tw y  węgla na żar

O tak . M a nom e trv  sprawdzone

dzaniu sam orem ontów.
Na kurs ie  szkolenia zawo­

dowego I I  stopnia zapoznają 
się palacze teoretycznie z ca
łością pracy w  maszynie by wiozą towarów, im  więcej 
p o „ m  p ra k tyczn ie , le=z,c b e S
serce sta tku, pogłębiać swą szym stanie się nasz kra j, a 
wiedzę. Bo rozum ie ją  do- piękniejsze i dostatniejsze bę 
brze, że gdy nie  ty lk o  s ta r- dzie życie jego gospodarzy.

O i c e m i f  m l e ć
dobrych stewardów

JAKO ŚĆ posiłku , ja k i o- 
trzym u je  załoga i  wyso­

kość kosztu osobodnia, zależy 
m iędzy in n y m i od rac jo n a l­
nej gospodarki stewarda i  do 
b re j p racy kucharza. W  P Ż M
n 'e  b ra k  dobrych s tew ar- sowski pomóc podciągnąć się 
dów, ja k  Makarewicz, R y t- do poziom u przodujących.

Najlepsi do Rad
W  C A Ł Y M  k ra ju  trw a  w ie lka  kam pania wyborcza. X 

M ieszkańcy m iast i  w s i z gospodarską troską |  
d ysku tu ją  nad orogram am i w yborczym i. Zgodnie z o r­
dynacją wyborczą w  zakładach pracy, w  hutach i  
P G R -ch ,-w  grom adach i w  wyższvch uczelniach, na 
jednostkach n ływ a iacych  naszej f lo ty  i  w  portach 
odby ły  się zebrania, na k tó rych  w ysunięc i zosta li kan ­
dydaci do Rad Narodowych.

N a jleps i i  n a ja k ty w n ie is i do Rad —  pod tym  
hasłem ńasi p racow n icy m orza —- m arynarze i po r­
tow cy, uczniow ie Szkół M orsk ich  i  stoczniowcy w y ­
b ra li swych kandydatów . O to k i lk u  z n ich :

darz, k tó ry  um ie  ty lk o  sypać on j 0b rze ra p o rty  ob razu ją - |  
węgie l, a o reszcie m ów i: ce j asno, fak tyczny  stan o- 9 
niech się starszy m echanik SZCzędności i  w yko rzystan ia  |  
m a rtw i. T a k i to  i  w  rem on- stanu maszyn. Ż y w y  bezpo- J 
cie n ie  dopomoże ł  jeszcze bredni k o n ta k t u trź y m y w a - f  
zaszkodzić może s ta tkow i.  ̂ nv  z b iu rem  energe tyk i poz •  

T ak ja k  K ie łty k a  m yślą w'aj a na na tychm iastow e u - J 
wszyscy palacze na parow cu suw anje za is tn ia łych  trudn o  |

ści i  dobrą  pracę m echan iz- |
mów. Z

Jest jednak  jedna do tych- |  
czas nie  rozw iązana sprawa S 
absorbująca m y ś li tow . Z 
Skrzypińskiego. M ianow ic ie : Z 
n ie  podawanie przez stację Z 
bu nkro w ą  stopnia ka lo rycz - Z 
ności węgla. Te dane — mo Z 
w i tow . S k rzyp ińsk i —  u ła - Z 
tw iły b y  nam  sprawdzenie zu Z 
życia węgla, dopomagając Z 
równocześnie do udzie len ia Z 
właściwego in s tru k ta żu  zało Z 
dze odnośnie racjonalnego Z 
spalania. •

M yś l słuszna. W arto  by  f  
C entra la  W ęglowa porożu- Z 
m ia ła  się w  te j spraw ie z za- Z 
rządam i poszczególnych k o - S 
pa ln i, k tó re  przecież posia- Z 
da ją  specjalne labo ra to ria , i  ę 
ta m : można by  przeprow a­
dzać każdorazowo ; badanie

u _________  _________  kaloryczności węgla przezna
te raśT tow . S k rzyp iń sk i pośw ięci czonego na nasze s ta tk i. Bo- 

nam  chw ilę  rozm ow y w iem  tam  gdzie idzie o  osz-
• i  -i- „ „  czędność potrzebnego surowmak, m ysh as. m aszynowy c^ ja k im  je s l węgie l n ie  trze

Krelski. W  czasie w o lnym  ^ a i ło w a ć  pracy n i trudu .
od pracy palacze zapoznają „  _ _ _
się ko le jno  z dz ia łan iem  po- .................. .....— --------
m ocniczych m echanizm ów T Y L K O  R ZE TE LN A  PRACA
dopomagając w  przeprow a- — Bo palacze Kiełtyka, |  

Gołąb, Bojęć, Godliński, Sta 
churski, Podjaz i węglarz 
Biegaj, pracują z sercem, ko 
chają swój trudny zawód, 
wiedzą, że im  więcej prze-

Stanislaw Bartłomowicz
— I  m echan ik z parowca 
„Lech” — kandyda t do 
M ie jsk ie j Rady Narodowej 
w  G dyn i. Towarzysz 
B artłom ow icz, dyp lom  I  
m echanika uzyska ł w  no­
w e l odrodzonej flocie . W  
1948 r. ukończył on jako 
n rzodu iącv uczeń Szkolę 
M orska. O grom na praca, 
wzorowe w ykonyw an ie  
swych obow iązków, troska 
o statek, jego stan tech­
niczny po s taw iły  I  mech. 
B artłom ow icza  w  rzędzie 
m arynarzy  — p rzodow n i­
ków  p racy  flo ty . Żvw o in ­
teresu is  sie tow . B artłom o 
w icz żvciem i  pracą swych 

kolegów.

Leopold Celujka —  m a­
ryn a rz  ze s ta tku  „Praca”. 
M otorzysta  C e lu jka , czło­
nek egzekutyw y podstawo 
w e j o rgan izac ji p a rty jn e j 
w ięzionego tankow ca „P ra  
ca“ , przez 6 m iesięcy prze­
b y w a ł na T a iw an ie  i  swym  
zachowaniem , n ieugię tą po 
stawą daw a ł p rz y k ła d  ko ­
legom, zachęcał ich  do 
w y trw a n ia . W ie lk i ha rt, 
g łębokie  um iłow an ie  O j­
czyzny s taw ia ją  tow . Ce- 
lu jk ę  w  rzędzie w ie lo ty ­
sięcznej rzeszy tych  n a j­
lepszych i  n a jo fia rn ie i-  
szvch, k tó ry c h  5 g rudn ia  
w yb ie rać będziem y na go­
spodarzy naszego k ra ju .

Na radnego do M ie js k ie j 
Radv N arodow ej w  G dyn i 
po rtow cy gdyńscy w ysu ­
n ę li kandyda tu rę  przodu­
jącego rob o tn ika  S tan is ła­
wa Jasinowskiego.

W  ciągu swej d ług ie j 
p racy zawodowej 1 społecz 
ne i w  porc ie  zebrał on 
w ie le  doświadczeń, dobrze 
poznał życie i  po trzeby za­
łogi.

Pełn iąc obecnie obow iąz 
k i  b rygadz is ty  w  brygadzie 
szkolen iow ej w  w ydz ia le  I  
um ie ję tn ie  przekazu je on 
swą wiedze zawodowa no- 
w ozw erbow anym  do p o rtu  
robo tn ikom .

Dobrze znają w ie lk iego  p rzy jac ie la  m łodzieży — 
swa pro fesorkę W eron ikę  D a lid u tko , uczn iow ie  Tech­
n ik u m  M orskiego w  G dyn i. Toteż gdy na zebraniu 
K o m ite tu  F ro n tu  Narodowego padła je i kandyda tu ra  
na radnego, cała m łodzież aprobowała ją  z entuzjaz­
mem. Tow. D a lid u tko  bierze żyw y  udz ia ł w  życiu 
uczeln i, szkolącej przyszłe k a d ry  p ra cow n ikó w  morza. |

Na leży skończyć ja k  n a j­
prędzej z częstym i zm ianam i _ 
załogi ho te low ej, a niedba- |  
ly m  i  n iegospodarnym  ste­
w ardom , ja k  Żak, Urbaniak, 
Ulewicz, Bułhak czy Denl-

wiński, Bem i dobrych k u ­
charzy, ja k  Wołyński, Kotar 
ba, Brzeszczyński i  in n i. Zda 
rza się jednak, że na stano­
w isku  stewarda znajdzie się 
cz łow iek o n isk ich  k w a li f i ­
kac jach zawodowych i  nie 
m ający zam iłow an ia  do te j 
pracy. Np. dz ia ł k a d r P ŻM  
u p a rł się, aby zrob ić stew ar­
da z ob. Maksymiliana M ać­
kowiaka, choć on sam k ilk a ­
k ro tn ie  ośw iadczał, że nie 
czuje się na siłach podołać 
te j pracy.

Ż le  rów nież od b ija ją  się na 
gospodarce s ta tkow ej częste 
zm iany stewardów . Powodu­
ją  one w zrost kosztu osobo­
dnia, a załodze przynoszą 
rozgoryczenie. N a jw yższy 
też koszt w  P Ż M  m ają  s ta t­
k i  „Bug“, „Noteć“, „K ra ­
ków“, i  „Toruń“.

W yjątkow ego pecha ma 
m otorow iec „B u g “ , gdzie ste 
w a rdów  zm ienia się po je d ­
nym  lu b  dw u  rejsach. K ie ­
dyś, naw e t kucharza zabra­
k ło  na s ta tku  i  załoga musia 
ła  raczyć się suchym  p ro ­
w iantem .

Z. STEFANOWICZ
Korespondent P Ż M ••MMtMItHMtMłMCHIMiHtMSHIMitMeilMSMCtKMi«

Dobrze rozwija się życie kulturalne
i  s p o r t  n a  n a s z y c h  s t a t k a c h

gorzej jest z zaopatrzeniem bibliotek
TZ” ORESPO NDENT z pa- 

rowca „Białystok“ ob. Ta  
cleusz K alicki donosi nam, że 
w Sunderland (Anglia) odby 
ły się ostatnio rozgrywki 
sportowe między załogami 
trzech polskich statków: „Ba 
tory“, „Białystok“ i „B a ł­
tyk“.

Najlepiej spisała się załoga 
motorowca „Batory“, która 
zwyciężyła w  k ilku  konku­
rencjach, a mianowicie: w  
siatkówce, strzelaniu, ping- 
pongu i szachach. W  bilardzie  
chińskim zwyciężyła załoga 
parowca „B ałtyk“.

Spotkanie zakończyło się 
i wieczornicą na statku „Bąto-

r y “ , urozm aiconą występam i 
zespołu artystycznego.
O  RO ZW O JU życia sporto- 
^  wego i  ku ltu ra lneg o  na 
parow cu „Jedność“ pisze ko ­
respondent Jerzy Kołodziej­
czyk. K ie d y  ostatn io zam u- 
s trow a ł na „Jedność“  ob. 
Mainowski — zastępca ka p i­
tana, oraz k i lk u  now ych człon 
kó w  załog i —  życie na s ta t­
k u  ruszy ło  ja k b y  in n ym  to­
rem. O dżyła „sk rzynka  rad io  
w a“ . Powstała sekcja sporto 
wo -  rozryw kow a, w  ram ach 
k tó re j zorganizowano tu rn ie j 
szachowy i  warcabow y, strze

kap itan  Wiśniakowski i elek 
t r y k  Kolecki. Zyskało rów­
nież powodzenie k in o  statko 
we.

Gorzej na tom iast jest z czy 
te ln ic tw em . W  b ib lio tece stat 
kow ej jes t n iew ie le  książek i  
przeważnie te  same, k tó re  
czyta ło się na innych  sta t­
kach. Załoga często dopy tu je  
się o dzie ła M ick iew icza, Sło 
wackiego, powieści Żerom ­
skiego, Dumasa, Londona, 
Twaina,. Meissnera, F ied lera 
itp „  ale tak ich  książek nie 
znajdziesz w  b ib lio tece stat-

i?lanie, a nawet tre n in g i bo k - ■kow eŁ A  dlaczego: 
su. Tą ostatn ią dyscyp liną  Na podstaw ie koresponden 
sportu na jba rdz ie j przejął sie c j i  opracował W . K .
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Towarzyszom z Gdańskiej Stoczni Remontowej
/" 'J  D Y  2 miesiące tem u roz przez okres l x]?  m iesiąca żół 

m aw ia łem  z dyrekto rem  w ie  tem.no nrac montażo'

p o d  rozwagę
Ha kursie kapitanów Żeglugi Wielkiej

G dańskie j Stoczni Remonto 
w e j na tem at niezadow ala­
jącego przebiegu rem ontu  
parow ca „L e c h “  usłyszałem  
w yjaśn ien ie , że stocznia jest 
mocno obciążona ponadpla­
no w ym i rem on tam i i  że to 
jes t g łów ną przyczyną tru d ­
ności. Można by ło  zatem 
przypuszczać, że po za­
kończen iu pracochłonnych

__  tem po p rac m ontażo­
w ych p rzy  m aszynie tłu m a ­
czono n iew łaśc iw ą  lin ią  w a­
łu . Obecnie „R a ta j“  ju ż  daw  
no opuścił stocznię, a i  z wa 
łem  okazał się „d iab e ł nie 
ta k i s traszny ja k  go m alo­
w ano“ . Po p ros tu  st. m echa­
n ik  B a rtłom ow icz  dokonaw ­
szy obliczeń luzów  w ykaza ł, 
że pom ia ry  przeprowadzone 
przez stoczniowców b y ły

rem ontów  s ta tków : „M orska  błędne. Czas jednak nie cze 
W ola“ , „H ugo  K o łłą ta j“  i  k a ł i  obecnie trudno  odrobić 
„R a ta j" , wzmoże się w resz- parom iesięczne zaniedbania 
cie tem po robó t i  na p a ró w - w  rem oncie. Jednak ze sta- 
cu „L e ch “ . T a k  też sądz ili re j z łe j zasady, zw a lan ia  w i 
wszyscy —  i  załoga i  a rm a - n y  na innych , w ie lu  to w a - 
to r  i  stoczniowcy. N ieste ty  rzyszy ze stoczni n ie  chce w  
je dn ak  p ra k ty k a  zadała k ła m  dalszym  ciągu zrezygnować, 
ty m  op tym is tyczn ym  prze - W  liśc ie  w ys łanym  przez 
w idyw an iom . T e rm in  zakoń k ie ro w n ic tw o  stoczni do
czenia rem on tu  parowca 
„Le ch “  znowu został prze­
dłużony.

Czym  w ięc  w ytłum aczyć 
ta k i o b ró t rzeczy? Przecież 
obecnie stocznia n ie  jest za­
walona robotą i  co w ięcej, 
od pewnego czasu m a znacz 
ne lu zy  p rodukcy jne .

R em ont parow ca „Le ch “  
je s t n ie ła tw y  i  dlatego w y ­
maga w iększej uw ag i i  tros­
k i. N ieste ty  — o ile  w  po­
czątkowej fazie  (przy demon 
tażu urządzeń) stoczniowcy 
w yka za li duże zainteresowa 
nie  s ta tk iem , o ty le  potem  za 

' n ied ba li na jb a rdz ie j praco­
chłonną robotę p rzy  m aszy­
nie  g łów nej i  tu rb in ie . A  
przecież rem o n t ty c h  e le ­
m entów  decydow ał o w y j­
ściu s ta tku  ze stoczni.

M arynarze  a la rm o w a li o 
oowstającej sy tuac ji. Co dwa

PLO  czytam y w ięc: że na 
sku tek zaleceń PRS i  a rm a­
to ra  stocznia p ros i o dalsze 
przedłużen ie te rm in u  ukoń ­
czenia parowca „Le ch “ .

K to  zatem ponosi w in ę  za 
zw łokę w  remoncie? Oczy­
w iśc ie  ' PRS i  a rm ato r. T ak 
chcą postaw ić sprawę stocz 
n iow cy.

Nasze zdanie jes t jednak 
inne.

Ponownem u trzy tyg o d n io ­
wem u opóźnien iu rem ontu 
„Lecha“  można by ło  zapo­
biec, albo w  na jgorszym  ra ­
zie można by ło  okres ten 
skróc ić  do pa ru  dn i.

Na p rzyk ładach  rem ontów  
s ta tków  „K o ln o "  i  „G ene­
ra ł W a lte r“  w ykaza liśm y, 
ja k  w ie lk ą  ro lę  w  przebie­
gu rem ontu  odgryw a ścisła 
współpraca załog i s ta tku  i  
stoczniowców.

A  ja k  uk łada  się ta współ

o naw iązan ie ściślejszej 
w spó łp racy, usłyszał taką  od 
powiedź (wg p ro to ko łu  s ta t­
kowego) że „W y  (m arynarze) 
ty lk o  rob ic ie  na rady p roduk 
cy jne w  czasie godzin .pracy, 
om awiacie wasze potrzeby i 
stale do nas przychodzicie. 
M y  na tom iast m am y w ie le  
roboty...“

N ie w ą tp liw ie , w ie lom a 
spraw am i m usi interesować 
się egzekutyw a stoczniowej 
organ izac ji p a rty jn e j. Jed­
nakże p iln y  rem ont „Lecha“ , 
to  sprawa n ie  z rzędu tych 
m n ie j ważnych. Można_ b y ­
ło  inaczej odpowiedzieć na 
in ic ja ty w ę  m arynarzy.

W ie le  cennych in fo rm a c ji 
mogą dostarczyć p ro to ko ły  i  
zap isk i z narad. W yn ika  z 
n ich  np., że w  dn iu  21 sie r­
pn ia  w z ią ł udz ia ł w  nara­
dzie roboczej na s ta tku  czło 
nek stoczniowej egzeku tyw y 
tcw . Czebłakow. N ie  m ogłem

jednak doszukać się w ięcej 
ta k ich  wiadom ości. Można 
zatem tw ie rdz ić , że organ i­
zacja p a rty jn a  stoczni nie 
m ia ła  dokładnego rozeznania 
stanu rem ontu  „Lecha“  i  dla 
tego za mało zdziała ła d la  
jego przyspieszenia.

B ra k  w ięc było  najskutecz 
niejszego czynn ika k tó ry  by 
na czas zm ob ilizow ał zarów ­
no k ie row n ic tw o  ja k  i  zało­
gę stoczni do nadrobien ia  za 
ległości w  remoncie.

Rem ont parowca „Le ch “ 
św iadczy o tym , że \V Gdań 
sk ie j Stoczni Rem ontowej 
słabo w yko rzys tu je  się do­
świadczenia z dobrze prze­
prowadzanych rem ontów  ja k  
np. s ta tków  „K o ln o “ , „Gene 
ra ł W a lte r“  i  innych . A  
przecież przenoszenie przo­
du jących doświadczeń, to 
skuteczny sposób w  w alce o 
przyspieszenie rem ontów .

J. P.

tygodn ie  sta tkow a rada tech praca w  rem oncie „Lecha ' . 
nlczna o rgan izow ała  narady, Można powiedzieć, ze jest : 
om aw ia jące postęp rem ontu , że je j nie_ ma. M arynarze 
U czestn iczy li w  n ich  także w yka za li in ic ja ty w ę  orgam - 
przedstaw icie le  stoczni. S y- żu jąc częste na rady  robocze 
tua c ja  n ie  u lega ła  jednak  po i  zapraszając na n ie  stocz- 
w ażnie jsze j zm ianie. Prace n iow ców . Jednak w nioskom  
postępowały nada l ż ó łw im  z ty c h  na rad  za. m ało uwag; 
krok iem , a k ie ro w n ic tw o  sto poświęcało k ie ro w n ic tw o  i 
czni sta le  w yszu k iw a ło  ja -  organizacja p a rty jn a  w  sto­
icie! pow ody d la  uzasadnię- czni. G dy w  d n iu  19 czerwca 
nia  tego. A  w ięc n a jp ie rw  b r. z-ca kap itan a  K ow a lsk i 
by ła  m ow a o nas ilen iu  p rac zw ró c ił się do egzekutyw y 
na pa row cu „R a ta j“ . Potem  o rg an izac ji p a r ty jn e j stoczni

Rosną młodzi remontowcy
N A S Z A  m łodzieżowa b ry ­

gada m on te rów  maszyn 
parow ych Szczecińskiej S to­
czni Rem ontowej powstała 
przed rok iem .

N ie  m ie liśm y  doświadcze­
n ia  w  pracy, dlatego też 
szef p ro d u k c ji i  k ie ro w n ik  
w yd z ia łu  n ie  dopuszczali nas 
początkowo do żadnych po­
w ażnie jszych robót. B y ło  to 
d la  nas p rzykre , ale rów nież 
i m ob ilizu jące. Z rozum ie liś ­
m y, że przede w szystk im  m u 
sim y dążyć do podniesienia 
swoich k w a lif ik a c ji zawodo­
w ych. P ie rw szym  egzami­
nem  naszej sprawności by ło  
uk ładan ie  w a łu  korbowego 
na lodołam aczu. Pracą k ie ro  
w a ł op iekun naszej brygady, 
m is trz  w arszta tu  m aszyn pa 
row ych  ob. Panek.

„E gzam in“  w yp a d ł pom yśl 
nie. W a ł u łoży liśm y  w  ciągu 
12 dn i, a kon tro la  techniczna 
o rzy ję ła  robotę bez żadnych 
zastrzeżeń. D y re k c ja  Stoczni 
w ys ła ła  wówczas naszego 
brygadzistę  S ikorskiego na

p ra k ty k ę  do Stoczni G dań­
sk ie j. M y  zaś s ta ra liśm y się 
nauczyć ja k  na jw ięce j w  cza 
sie pracy.

W  ciągu ro k u  w yko n a liś ­
m y  rem ont maszyn g łów ­
nych na 8 -m iu  statkach

O sta tn io  u łoży liśm y w a ł 
ko rb o w y  na parow cu „Jed 
nośó Robotnicza“ . W  czasie 
rem ontu  tego s ta tku  przeko 
na liśm y się, ja k  w ie lk ą  po­
mocą je s t współpraca mecha 
n ik ó w  s ta tkow ych  ze stocz­
n iow cam i. T u  rów n ież zasto 
sow aliśm y z do b rym  w y n i­
k iem  nasz pom ysł ra c jo n a li­
za to rsk i u ła tw ia ją c y  pasowa 
n ie  d ła w ic  patentow ych. Do 
świadczenia rocznej p racy 
naszej b rygady  można streś­
c ić  w  k i lk u  słowach.

A b y  osiągnąć dobre w y n i­
k i  w  pracy, trzeba bezustan 
nie  podnosić swoje k w a li f i ­
kac je  zawodowe, w ie rzyć  we 
w łasne s iły  i  kochać pracę.
M IE C Z Y S ŁA W  K O W A L S K I

Korespondent

P R ZED w y jśc iem  z G dy­
n i w  k o le jn y  re js , a na­

stępnie w  m orzu załoga mo 
torow ca „G ene ra ł W a lte r”  
przeanalizow ała m ożliw ości 
podjęcia zobowiązań dla 
uczczenia 10-lecia P o lsk i L u

In teresow a ł się I  mech. G ra 
bow ski, k tó ry  n ie  ty lk o  o - 
m a w ia ł te  sp raw y i  daw a ł 
w skazów k i g rup ie  zw iązko­
w e j dz ia łu  maszynowego, ale 
w  in d y w id u a ln y c h  rozm o­
wach w ska zyw a ł m echan i-

dowej. M . in . zobow iąza liś- kom  i  m otorzystom  tn o ż li-  
m y się opracować i  zastoso- w ości ulepszenia dz ia łan ia  
wać do końca lis topada b r. poszczególnych _ m echam z- 
20 w n iosków  ra c jo n a liza to r- m ów . Sam row m ez daw ał

d o b ry  p rzyk ła d , czego w y ra  
zem jest m . in . opracowanieskich,

Od s łów  przeszliśm y do 
czynów. W  podróży do p o r­
tów  A m e ry k i P o łudn iow e j 
z rodz iły  się p ierw sze pom y­
sły, dz ięk i k tó ry m  lżejszą 1 
ła tw ie jszą  sta ła  się nasza 
praca zawodowa. W  p ie rw ­
szym rzędzie w ym ie n ić  trze  
ba p rzyrządy  do zde jm ow a­
nia  do lnych g łow ic  s iln ika , 
d ław ic  ka rte ro w ych  i  ognio­
w ych. Zastosowanie ty c h  
przyrządów , k tó ry c h  p ro je k  
t.odawcami i  w yko na w cam i 
sa asystent m aszynowy 
G rz y l i  m otorzysta  Łyżw a, 
skróc iło  n iem a l cz te rok ro t­
nie te  czynności i  zapew ni­
ło m aks im um  bezpieczeń­
stwa p rzy  ich  w yko n yw a ­
n iu .

G rz y l i  Łyżw a  n ie  po- 
nrzesta li je dn ak  na wniesie  
r.iu  tego ty lk o  pom ysłu. D ru  
g im  z k o le i usp raw n ien iem  
b y ło  opracow anie 1 zastoso­
wanie tu le i w zm acnia jące j z 
doda tkow ym  k lin e m , k tó ra  
po łożyła kres dotychczasowe 
m u rw a n iu  k lin ó w  w a łków  
napędowych p rzy  w irów ce 
ropy i  o liw y .

Cała załoga m yś la ła  ja k  
usp raw n ić  pracę, ja k  n a jle ­
p ie j — p rz y  zm niejszonym  
w kładz ie  —  w ykonać swoje 
zadania. I I  mech. W endland 
d ługo zostanaw ia ł się, ja k  
ulepszyć b ra n ie  pom iarów  
luzów  ko rb ow ych  i  k rz y ż u l-  
cowych. W  rezu ltac ie  Do­
m ysł, op racow any przy 
w spó łudzia le  t(owarzyszy z 
m aszyny, za tw ie rdz iła  Rada 
Techniczna. D z is ia j zdaje 
ju ż  on egzamin. M otorzysta 
K lim k o w s k i opracow ał przy  
rząd ulepszający w a ru n k i 1 
skraca jący czas usuwania 
sz lak i z ko tła  pomocnicze­
go.

Rozwojem  ruch u  rac jona -

w spóln ie  z m ot. K o rze n iow ­
sk im  3 w n iosków , z k tó rych  
jeden do tyczy ł p rzyrządu  
pozwalającego prow adzić do 
da tkow ą analizę p racy s il­
n ika .

Ruch rac jo n a liza to rsk i roz 
w in ą ! się rów n ież i  wśród 
załog i pok ładow e j. Cieśla 
ok rę to w y  Jachursk i, bos­
m an Bezpalski i  in n i m a ry ­
narze op racow a li w ie le  w n io  
sków, m ających na ce lu  ob­
n iżkę kosztów  w łasnych  i  
oszczędność czasu roboczego. 
R ad ioofice r L e w ic k i w  t ro ­
sce o „oko  s ta tku “  —  radar 
—  pośw ięc ił sporo czasu na 
opracowanie ulepszenia w a ­
ru n k ó w  jego pracy. W arto  
tu  wspom nieć i  o przyszłych 
m arynarzach, uczniach Szko 
ły  M o rsk ie j, odbyw a jących  
p ra k ty k ę  na naszym  statku. 
O n i to  pod k ie ru n k ie m  tow  
W archo ła  w y k o n y w a li tech­
niczne ry s u n k i pom ysłów  
naszej załogi.

Niesposób w ym ien ić  tu  
wszystk ich w n iosków , ja k i 
załoga opracowała w  jedne, 
ty lk o  podróży. A le  w yda je  
m i się, że w a rto  k ilk a  słów 
wspom nieć o ich  powstawa 
n iu . o tych  p ierw szych chw i 
lach.

Zaraz na początku podró 
i y  a g ita to rz y  p a r ty jn i 
zw iązkow i ru szy li do pracy 
M ie li on i początkowo w iele 
trudności, gdyż n iek tó rzy  
członkow ie  załog i n ie  w ie - 
r z y li w  to, Ż6 ns nsszyro 
s ta tku  is tn ie ją  m ożliwości 
opracowania aż 20 w n io -

ra d y  oddzia łow ej, szerokie 
om ów ienie te j sp raw y na 
szkolen iu ideolog icznym  i  w 
grupach zw iązkow ych p rzy ­
n ios ły  p ie rw szy  owoc. B y ł 
on bodźcem naw e t dla tych  
tow arzyszy, k tó rz y  począt­
kow o s ta li na uboczu.

A re z u lta t naszego dorob­
k u  rac jona liza torsk iego jest 
ta k i. że p rzy  zm niejszonej

ilośc i nadgodzin, w  po rów ­
nan iu  z poprzedn im i podró­
żam i, w yko na liśm y  więce; 
prac i  do tego p rzy  m n ie j­
szym w y s iłk u  załogi. Ten 
(sukces s tw o rzy ł m ożliwości 
dalszego rozw o ju  ruch u  ra ­
cjona liza to rsk iego i  nowa­
torskiego ,na naszym statku.

M A R IA N  D Ą B R O W S K I

\  A  ku rs ie  kap itan ów  ŻW  
odbyw ającym  się w  

O środku Szkolenia Zawodo­
wego CZ PM H , spotykam y 
p ra w ie  samych m łodych lu ­
dzi, k tó rzy  dopiero k ilk a  la t 
tem u opuśc ili Szkołę M o r­
ską. Ten k ilk u le tn i okres po­
z w o lił nam  na praktyczne  o- 
panowanie naszego zawodu, 
ściśle zw iązał z m orzem i 
s ta tkam i — z ludźm i i a tm o­
sferą nowej Ludow e j M a ry ­
n a rk i H and low e j.

Poznaliśm y pracę na m o­
rzu, je j sens, je j trudnośc i i  
je j u rok . To w szystko dało 
nam  mocną podstawę, w  o- 
pa rc iu  o k tó rą —nie w  sposób 
sztubacki, ale z głęboką po­
trzebą rozszerzenia swej w ie  
dzy — uczestnicy ku rsu  
p rzys tą p ili do dalszej nauki.

W idz im y na ku rs ie  w ie lu  
ludz i, k tó ry c h  nazw iska n ie ­
je d n o k ro tn ie  u k a z y w a ły  się 
w  naszej prasie. W ie lu  m ło ­
dych o ficerów , k tó rz y  w  cią 
gu k i lk u  la t  swej p racy po­
t r a f i l i  zdobyć szacunek i  po­
ważanie sw ych w spó łtow a­
rzyszy ze s ta tków , w ie lu  
p rzodow n ików  p racy i  a k ty ­
w is tó w  p racy społecznej.

Jest tu  st. o fice r z pa row ­
ca „W ie lu ń “  —  A leksander 
N o w ic k i —  w ie lo k ro tn y  przo 
d o w n ik  pracy, odznaczony 
sreb rnym  krzyżem  zasługi, 
jest odznaczony z ło tym  k rzy  
żem zasług i i  orderem  „ N i lu “  
I I  o fice r z m otorowca 
„Czech“  —  W ładys ław  Ga­
lic k i,  jeden z tych , k tó rz y  bo 
hatersko ra to w a li załogę to ­
nącej ka n o n ie rk i „S o llu m “ , 
da le j: jeden z przodu jących 
o fice rów  P Ż M  Jerzy Jezio-, 
rańsk i, sekretarz ’ podstawo­
w e j o rgan izacji p a rty jn e j na 
m otorow cu „B a to ry “  — I I  o - 
f ic e r Z ygm un t Jaskuła, st. 
of. Te lesfo r B ie lłcz, st. oń 
Jan Adam ek, jes t w spom ina 
ny  ze szczerą sym patią  przez 
załogę tankow ca „K a rp a ty “  
ja ko  dobry w yk ładow ca w  
szkolen iu zawodowym  — I I  
of. W ojciech S trza łkow ski.

Ludz ie  c i —  przodu jący  w  
pracy zawodowej i  społecz­
ne j — przodu ją  teraz w  nau 
ce. A  nie  je s t to  wcale ła ­
twe. P rogram  szkolenia jest 
b. obszerny i  trzeba so lid rre  
posiedzieć nad książką. Dzie 
w ięć godzin dziennie w y k ła ­
dów i  28 p rzedm io tów  — po­
cząwszy od zagadnień eksplo 
a ta cy jnych  ł  p raw nych , po­
przez nautyczne i  techn icz­
ne. a kończąc na szkolen iu 
san ita rnym . O panow anie te ­
go bogatego p rogram u w y ­
maga c iąg łe j i  system atycz­
ne j p racy

p a rty jn y c h  i  b e zp a rty j­
nych.

N auka — to nasze zadanie 
produkcyjne , a w ykonan ie  
p lanu —  to ukończenie przez 
w szystk ich  kursu  z dobrym i 
w yn ika m i — postanow iliśm y. 
Celow i tem u służą zorgan i­
zowane pod k ie run k iem  o r­
ganizacji p a rty jn e j g rupy sa 
mokształcen owe, w  k tó rych  
w spóln ie przerab iam y bieżą­
cy m a te ria ł i  p rzygo tow u je ­
m y sie do egzaminów. Pra­
cą g rup  k ie ru ją  g rupow i, k tó  
rzv  jednocześnie pe łn ią  fun k  
cję ag ita torów . Są on i odpo­
w iedz ia ln i za opanowanie ma

nych kursów  w  przyszłych 
ła tach.

Słusznym  też by łoby, gdy­
by  zorowno d y re kc ja  PLO  
ja k  i CZ w yko rzys ta ły  okres 
trw a n ia  naszej na u k i na za 
poznanie słuchaczy z bieżą­
cym i i  p rzysz łym i zadaniam i 
s ta jącym i przed naszą flo tą . 
Z b liż j to do nas i  uczyn i zro 
zum iały m i zagadnienia p ro ­
du kc ji, w spółp racy z adm in i 
stracją , nowe fo rm y  wspótaa 
w odn ic tw a  czy szkolen ia za­
wodowego na statkach, a k ie  
ro w n ic tw o  przedsiębiorstwa 
uzyska przeszkolony ak tyw , 
k tó ry  będzie szerzej pa trzy ł

P rzodu jących  ku rsan tó w  — (od lew e j) A leksand ra  N o w ic ­
kiego, Jerzego Jeziorańskiego i  W ojc iecha S trza łkow skiego 

zasta jem y p rz y  m apie k lim a tyczn e j św iata

N A C Z E LN Ą  tro ską  naszej 
podstaw owej o rgan izac ji 

p a r ty jn e j sta ła  się sprawa 
ja k  na jpe łn ie jszego opanowa 
n ia  w iedzy m orsk ie j przez 

cłnr*VinrzV ku rsu

te r ia łu  przez członków  swej 
grupy.

A  teraz k ilk a  słów  o na­
szych w ykładow cach. Są n i­
m i doświadczeni kap itan o ­
w ie  i  specja liści w  dziedzinie 
zagadnień m orskich.

D użym  zainteresowaniem  
cieszą się w y k ła d y  kp t. Go- 
razdowskiego, kp t. G ie ro w ­
skiego, kp t. G ładysza, k p t. 
Bykow skiego, sędziego K o ­
szewskiego, ob. Kona i  in ­
nych.

Pisząc o naszym życiu  i  p ra 
cy na ku rs ie  chc ia łbym  je d ­
nak poruszyć nie  ty lk o  jego 
dobre strony. O to k ilk a  k r y ­
tycznych spostrzeżeń.

W praw dzie  kom órka szko­
len ia  CZ P M H  zaopatrzyła 
słuchaczy w  n iektó re , m oż li­
w e do nabycia, podręczn ik i 
i  pomoce naukowe, słuchacze 
z poza obrębu T ró jm ia s ta  o- 
trz y m a li zakw aterow an ie  i  
w yżyw ien ie  w  Dom u M a ry ­
narza (w  fo rm ie  stypendium ) 
lecz na ty m  ro la  organizato 
ró w  i  op iekunów  skończyła 
się Trzeba b y  towarzysze z 
CZ P M H  częściej do nas za­
g lą d a li i  in te resow a li się na­
szym i dotychczasowym i me­
todam i p racy na kurs ie , p ro ­
g ram am i i  w yk łada m i.

W n iosk i te  i  spostrzeżenia 
mogą się przydać przecież 
p rzy  organ izow an iu  podob­

na pracę f lo ty  i  w id z ia ł ca­
ło ksz ta łt gospodarki m orsk ie j
— a n ie  ty lk o  „w ą sk ie  pod­
w ó rk o “  swego sta tku . K u rs  
pow in ien  bow iem  n ie  ty lk o  
dać nam  do rę k i narzędzie 
pracy — t j.  w iedzę m orską, 
ale i  pokazać co ty m  narzę­
dziem  trzeba w ykonać i  ja k  
w y k r nać.

Trzeba więc, by  na organ i 
zowanych odpraw ach kap ita  
nów, czy a k ty w u  gospodarcze 
go f io ły  — zna leź li się ró w ­
nież uczestnicy ku rsu  —  
przedsięb iorstw o i  s ta tk i t y l ­
ko na ty m  zyskają.

O gólnie je d n a k  należy 
s tw ie rdz ić  —  m imo, tych  czy 
in n ych  n iew yko rzys tanych  
m ożliw ości —  że ku rs  swoje 
zadania ju ż  w  te j c h w ili spet 
n i l  i  p o zw o lił słuchaczom roz 
budować swą w iedzę teo re ty  
czną, zgruntow ać ją , po łą­
czyć . ściślej z ju ż  zdobytą 
p ra k ty k ą : W  ja k im  stopn iu
—  to  pokażą egzam iny koń ­
cowe. Jedno jes t pewne, że 
m y słuchacze w  p e łn i doce­
n ia m y  zaszczytne w yróżn ie ­
n ie  i  zaufanie, ja k im  obda­
rz y ły  nas nasze w ładze, k ie ­
ru ją c  nas na ku rs  —  i  zau­
fan ia  tego n ie  zaw iedziem y.

E D M U N D  M IK IN A
Korespondent

9 M A J  1954 r . Pam iętam  
dobrze tę słoneczną nie 

dziele. P am ię ta ją  ten  dzień 
m o i koledzy. W yruszy liśm y 

przecież z gdyńskiego po rtu

w  k o le jn y  re js  do C h in  L u -  nahśm y c z y s t y  b rz e g ^ B y -

S i £ j ak!gich miesięcy z krajem  i ro nasz ¿ f uśmiech zNaszych  
dżinami, z uśmiechem g Radosna m yś l 0 ZWy
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D z ięk i rea liza c ji pod ję tych  
na cześć X  roczn icy P K W N  
zobowiązań, ja k  np. p rz e try - 
m ow anie węgla z I I I  ładow ­
n i do b u n k ru  głównego oraz 
wyczyszczenie we w łasnym  
zakresie ko tłó w , u z y s k a liś ­
m y znaczne oszczędności w

w ych  z rad z ie ck im i i  p o lsk i1 
m i załogam i s ta tków .

O to fa k ty , m ów iące o na­
szej p racy i  rozw ija ją cym  
się pom yśln ie  życ iu  k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow ym . Sukcesy 
te zawdzięczam y w  p ie rw ­
szym  rz ę d z ie  dobre j p racy

^ ró ^ z a 7 z ę ? o epTzSe T a - czasie i  dewizach. Przez in -  ^ ■ " • p a r t y j n e g o . '  k tó ry  
a “  Fó^na^nieDOW odzenie dyw idua lne  i '  m iędzy wachto poprzez szkolenie ideologicz 
dowac nas niepo  ̂ ^  w spó łzaw odn ictw o pod- ne j  w łaśc iw ie  prowadzoną

U sunięcie a w a r ii w  P o rt - — 11 ---------
Saldzie trw a ło  7 dn i. W  
drodze do P o rt Sudanu do 
w iedz ie liśm y się drogą ra ­
diową, że na skutek nagro­
m adzenia się s ta tków  _w  ty m  
porcie m usim y czekać 2 d n i 
na wejście.

N ie  b y ł to  jeszcze koniec 
naszych k łopo tów . W  B om ­
b a ju  sta ła  pa redzie  i  w  
porcie d ługa k o le jk a  sta t­
ków , gdyż z powodu desz­
czów prze rw ano ta m  prace

niosła się w ydajność pracy 
i  jakość robót. W  rezultacie 
w yko na liśm y  p lan  przed 
te rm inem .

Z Y C IE  na „B y to m iu “  nie 
ogranicza się jedyn ie  do 

pracy zawodowej. Z o rgan i­
zowano k u rs y  szkolenia za­
wodowego i  w  zakresie 7 
k las  szkoły podstaw ow ej. Raz 
w  tygo dn iu  odbywa się szko 
len ie  ideologiczne.

Początkowo życie k u l tu ­
ra lne  nie  ro z w ija ło  się po--  UńU W w a u v  «•■**** r - -   -------- ----- --------  " . -

i  p rze ładunkow e. P rzed łuży ł m yśln ie , ponieważ większa _ przeiduuuKuwc. J r „ W i  n iedaw no zamu

N a zd jęc iu  fra g m e n t w ieczo rn icy , u rządzonej na m o to row cu  
Na w  d n lu  s w iq ta  W ojska  Polskiego

W  d n iu  Ś w ięta W ojska  
- Polskiego na w ie lu  na - 
= szych statkach odbyły  się 
1 akademie okolicznościowe. 
|  Na parow cu „B a to ry “  
I  p łynącym  do In d ii,  zorga­

nizowano w  d n iu  12 paź­
dz ie rn ika  br. uroczy&tą w ie  
czornicę d la  załogi.

W  bogatej części a rtys ty  
cznej w ys tą p ił chór ok rę ­
tow y. rew ele rs i. zespół re  
cy ta to rów  i  o rk ies tra . Na 
szczególne uznanie zasłu

ży ł chór z solistą K O Z -  |  
ŁO W S K IM . pod dyrekc ją  = 
BO RO W SKIEG O.

B u rz liw y m i ok laskam i |  
nagrodżiła  załoga w y k o -  § 
nawców. dz ięk i k tó ry m  |  
zdała od O jczyzny spędzi- |  
la m iły  w ieczór, łącząc się = 
z ca łym  k ra je m  w  obcho- = 
dzie 10-lecia Ludowego = 
W ojska Polskiego.

R. P IE T R A S Z E K  \  
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się w ięc postó j w  ty m  p o r­
cie.

F a ta lis ta m i je dn ak  n ie  je ­
steśmy i  ten  sp lo t n iepowo­
dzeń spowodował w ręcz in ­
ną reakc ję  u  całe j załogi. 
P ostanow iliśm y nadrob ić 
stracony czas i  w ykonać 
plan. N ie jednokro tn ie , gdy 
zaszła potrzeba, załoga p ra ­
cowała około 16 godzin na 
dobę Poświęcenie n ie  poszło 
na m arne, bo ju ż  w  Colom - 
bo sy tuac ja  zm ie n iła " się. 
P o tra filiś m y  skróc ić  postój 
w  ty m  porcie. Od te j c h w ili 
zaczęliśm y odrabiać straco-

część załog i ijiedaw no  zamu 
starowała na nasz sta tek i  nie 
w iadom o było , co można 
kom u pow ierzyć. Lecz i  te 
trudnośc i prze łam a liśm y. O - 
becnie m am y zespoły św ie­
tlicow e , ja k  chó:-, kó łk o  sce­
niczne i  deklam atorów . W 
ś w ie tlic y  bardzo często w i­
dzi się m aryn a rzy  pochylo­
nych nad szachownicą lu b  
książką. Późnym  wieczorem  
oglądam y f i lm y  w yśw ie tla ­
ne s ta tko w ym  aparatem . Na 
sza sekcja sportow a rów nież 
nabiera coraz w ięcej życia. 
Dowodem  tego może być 
k ilk a  meczów s ia tkó w k i ro ­
zegranych w  Chinach L u d o -

ag itac ję  u m ia ł dotrzeć do 
um ysłów  załogi, zaintereso­
wać w szystk ich  m arynarzy  
zadaniam i s ta tku  i  wskazać 
im  w łaśc iw ą  drogę w  pracy 
i życ iu  codziennym.

Dużą ro lę  też odgryw a 
planowe rozłożenie pracy 
przez k ie ro w n ik ó w  działów . 
Należy w ym ien ić  st, o ficera 
B ron ikow skiego, k tó ry  n ie
ty lk o  u trz y m u je  w zorow y
porządek w  sw o im  dziale, 
lecz rów nież prow adzi szko­
len ia  zawodowe.

Poważny w k ła d  w  nasze 
osiągnięcia w łoży ła  organiza 
c ja  ZM P -ow ska , z k tó re j 
przeważnie re k ru tu ją  się 
przodow nicy pracy, ja k  R y ­
szard C zyg lr, H e n ry k  Popiń 
sk i i  H e n ryk  Grzesiak.

Dobrze w yw iąza liśm y się 
ze swych zadań. Jest to  dla 
nas bodźcem do dalszej, 
jeszcze w yda jn ie jsze j pracy.

Z D Z IS Ł A W  R O C IIO W S K I
Korespondent
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Sesja Pomorska Polskiej Akademii Nauk
bow iem  zw rócen i b y li na 
wschód, na te reny  U k ra in y  
i  B ia ło rus i, gdzie zdobyw ali 
d la  siebie o lb rzym ie  m a ją t­
k i obszarnicze. Taka  sama 
by ła  też p o lity k a  ich  spadko 
b ierców  burżuazyjno-obszar 
niczego rządu P olski, k tó ry  
ju ż  w  ro k u  1920 zorganizo­
w a ł na jazd na m łode pań­
stwo radzieckie  w  celu „ode 
b ra n ia " n iepo lsk ich  terenów  
U k ra in y . Sprawa pow ro tu  
rdzennie po lsk ich  terenów 
nad B a łty k ie m  by ia  d la  rzą ­
du tego m ało ważna.

Co p raw da dano Polsce w  
W o lnym  M ieście Gdańsku i 
w  porcie gdańskim  szereg

W IO S N Ą  br. m inę ło  500 ją  być w o lne  lu b  um iędzy- 
la t od c h w ili gdy w  re - narodow ione a lbo n iezaw i- 

zu ltac ie  zwycięskiego pow - słe, ale w  żadnym  w ypadku  
stan ia  p rzeciw ko k rzyża - nie mogą przypaść Polsce, 
kom , Gdańsk w raz z in n y m i T ak ie  samo by ło  zresztą 
m ias tam i i  z iem iam i Porno- s tanow isko i  innych  zachód
rza W schodniego ponownie n ich  „p rz y ja c ió ł“  P o lsk i: np.
wszedł w  sk ład Państwa ówczesny m in is te r spraw  za-
Polskiego. gran icznych W . B ry ta n ii,

D la  uczczenia te i rocznicy, lo rd  B a lfo u r sadził, że „m oż
zorganizowano uroczystą se- na uczyn ić z Gdańska w o l-
sję Polsk ie j A ka d e m ii Nauk. ny  po rt i  w  ten  sposób za-
k tó ra  obradow a ła  W G dań- dow olić  Polskę“ , T ak ie  sta-
sk im  Ratuszu S ta rom ie jsk im  now isko za jm ow a li rów nież
W dniach od 25 do 28 paź- dyp lom aci francuscy, 
dz ie rn ika  b r. Zadaniem  te i Czy u tw orzen ie  Wolnego 
sesji b y ło  naukowa, m a rk s i-  M iasta Gdańska i  przyznan ie
stow skie  naśw ie tlen ie  500- Polsce skraw ka ja łowego,
le tn ich  dz ie jów  Pomorza od niezagospodarowanego w y -  „  0 ... .......
pam iętnego ro ku  1454 aż bo brzeża m orskiego „zadow o- up raw n ie ń  po litycznych  i  go
dzień dzis ie jszy oraz om ó- l i to “  Polskę? Owszem, zado- spodarczych. Lecz zbra tany 
w ien ie  osiągnięć P o lsk i- L u -  w o liło , ale nie Polskę, n ie  z n iem ie ck im i im p e ria lis ta - 

- dowei na Pom orzu i  w vb rze - naród p o lsk i: zadow oliło  b u r m i (k tó rzy  rzeczyw iście rzą -
żu m orsk im  w  okresie 10- żuazy jny  rząd P o lsk i idący d z il i w  Gdańsku) rząd P o l-
lecia je j is tn ien ia  na Pas^ u  m ocarstw  zachód- sk i p raw  tych  nie  m ógł w y -

W  pierw szym  dn iu  sesil n ich , k tó re  n ie  chc ia ły  dopu-korzystać, 
wygłoszony został re fe ra t 
p ro fesorów  S. Hoszowskiego  
i  K.Lepszego pt. „W a lk i o 
zjednoczenie Pomorza z Pol 
ską w  okresie od X V  do 
X V I I  s tu lec ia“ . W  d rug im  
d n iu  re fe ra t p ro fesorów  A.
Bukow skiego i  T. Cieślaka 
Dt, „Pom orze w  dobie na ra ­
stan ia i  rozw o ju  k a p ita liz ­
m u“ .

Szczególnie c iekaw ym  b y ł 
re fe ra t p ro f. K . P iw arsk iego 
pt. „S tosunek państw  imDe- 
ria lis tyczn ych  i  bu rżu a z ii 
po lsk ie j do p ra w  P o lsk i do 
m orza i  Pom orza“ , w  k tó ry m  
om ów iony został okres m ię ­
dzyw o jenny  i czasy I I  W o j­
n y  Ś w ia tow ej na Pomorzu.
Szczególnie obszernie p re le ­
gent om ów ił ta rg i m iędzyna 
rodowe o przyszłość ziem 
pom orskich na K o n fe re n c ji 
P a rysk ie j, w p ły w y  im p e ria ­
lis tó w  na spraw y tzw . W o l­
nego M iasta  Gdańska i  u le ­
głą wobec im p e ria lis tó w  za­
chodn ich i  zdradziecką dla  
własnego narodu p o lity k ę  
po lsk ie j b u rżua z ji rządzącej 
w  Polsce przedw rześniow ej.

W  D Y S K U S JI nad ty m  
refera tem  m. in . omó­

w iono  fak tyczną  ro lę  ja ką  
odegra ł p rezydent U S A , W .
W ilson w  te j spraw ie.

W  ro ku  1919 ów rzekom y 
p rz y ja c ie l P o lsk i ośw iadczył, 
że Gdańsk i  jego oko lice  ma

sie I I  W o jn y  Ś w ia tow e j zna 
le ź li sie w  Londynie , p rzy ­
szłą Polskę w id z ie li oni 
znów z ograniczonym  dostę­
pem do morza i  z gran icą 
zachodnią przebiegającą tuż 
koło... Bydgoszczy.

W brew  jednak  tem u sta-

Sesja da ła  bogaty m atę 
r ia ł,  k tó ry  do b itn ie  w ykazu ­
je  ja k  ważną d la  P o lsk i b y ­
ło i  jes t Pomorze oraz ja k  
poważny jes t udz ia ł w yb rze ­
ża m orskiego, gospodarki 
m orsk ie j w  naszej soc ja li­
stycznej gospodarce i  w

now isku  „p rze ds taw ic ie li“  ksz ta łto w an iu  przyszłych 
P o lsk i z em igrac ji, naród dzie jów  naszej Ludow e j O j-  
po lsk i w ró c ił w  i945 r. na czyzny. ,.
d ług ie, p iastow skie w yb rze - Dodać należy, nę w y n ik i 
że B a łty k u , wybrzeże M iesz sesji zosta ły przez b iorących 
ka, Chrobrego i  K rzyw o uste - w  n ie j udz ia ł naukowców 
go k tó re  w yw a lczy ła  dla zreferowane szerszym k rę - 
nas bohaterska A rm ia  Ra- gom o b yw a te li na specja lnie 
dziecka, zorganizow anych spotka-

O w a lkach  tych  i  o p ie rw  n iach w  E lb lągu, O lsztynie , 
szych pracach nad uporząd- T o run iu , Bydgoszczy, S łup­
kow an iem  zniszczonego w y -  sku, K osza lin ie  i  na sesji
brzeża oraz o rozw o ju  go­
spodark i na Pom orzu w  o- 
kresie 1945— 1954 m ó w ił re ­
fe ra t inż. Z. Ć w ieka i, m gra 
,T. G luzińskiego pt. „O siąg­
nięcia P o lsk i Ludo w e j na Po 
m orzu i  w  gospodarce m or­
sk ie j“ , w  k tó ry m  m. in. po­
dano szereg ciekaw ych 
liczb. I  ta k  na p rzyk ła d : pod 
względem  pojem ności flo ta  
nasza jest obecnie dw a i  pół 
raza w iększa od te j, k tó rą  
m ie liśm y bezpośrednio po 
cdzyskańiu niepodległości. 
P rzy jm u ją c  stan z ro ku  1945 
za 100, w zrost pojem ności 
naszej f lo ty  przedstaw ia się 
następująco:

sprawozdawczej W ojewódz 
k ie j Rady N arodow ej w 
Szczecinie.

B. Ż M IG R O D Z K I

1945 I 1948

100 ! 166

1950

206

1953

233

1954
p la n

255

Sala ob rad w  czasie k o n fe re n c ji 

do zby t ostrych ta rć  z Cała nasza gospodarkaścić do zbyt ostrych ta rć  z Cała nasza gospodarka p rZy jm iem y za 100, wzrost 
im p e r ia lis ta m i n ie m ie ck im i, m orska okresu m iędzy w o j en ten  Dudzie się przedstaw ia ł 
Tacoiniof^r pęm rza nego zna jdow a ła się pod następująco:

Znacznie w zros ły  przewo­
zy naszej f lo ty . Jeżeli prze­
w ozy (w  tonnach) w  1949 r. 
p rz y jm ie m y  za 100, wzrost

Cenna inicjatywa
rJ  A Ł O G A  ho lo w n ika  „D ra  
i - 1 w a ", ja ko  pierwsza w  

Ekspozyturze Przewozów Lo 
ka lnych  w  Szczecinie, w y ­
ciągnęła w n io sk i z n iedaw ­
ne j k o n fe re n c ji p a rty jn o - 
ekonom icznej. -

D la  obniżenia kosztu to n - 
nok ilom etra , załoga „D ra w y “ 
pod ję ła  konkre tne  zobow ią­
zanie:

1. u trzym an ia  jednos tk i 
w  s ta łe j gotowości tech 
nicznej,

2. przeprowadzania rem on 
tów  1 przeglądów  tech­
n icznych  w e w łasnym  
zakresie,

S. oszczędzania kw a rta ln ie  
50 kg  o le ju  siln ikow ego.

Czyn chełmińskich stoczniowców

28 październ ika b r. Stocznia Rzeczna w  Chełm ­
nie przekazała Żegludze na W iśle h o lo w n ik  m oto row y 
„C e rta “ .

H o lo w n ik  ten został dostarczony Stoczni w  1951 r. 
w  postaci bezużytecznego w raka.

Na wniosek d y re k c ji Żeglug i na W iśle w  W ar­
szaw ie stoczniowcy p rzys tą p ili do odbudowy w raka .

H o lo w n ik  ten jest ca łkow ic ie  w ykonany w  Stoczni 
Chełmno, oraz jes t pierwszą jednostką rzeczną, na 
k tó re j została zastosowana dysza „K o r th a “ .

P rzy  odbudow ie ho low n ika  szczególnie w y ró ż n il i 
się: k ie r. p ro d u k c ji K az im ie rz  B lu m kow sk i, tech n ik  
B ernard  M ich le r, brygadzista kad łubow y Jan L u b iń ­
ski. brygadzista  ś lusarski M ik o ła j K cz ie l oraz b ry ­
gadziści oddziału maszynowego Jan W rońsk i i  T a­
deusz W ylangow ski.

W ie le  też zasług po łoży ł ślusarz Drażdżewski, 
oraz m on te r Jarzynka, k tó ry  pod k ie row n ic tw e m  inż. 
Rom anowskiego za łożył ins ta lac ję  e lektryczną na ho­
lo w n ik u .

stoczniowcy na pokładzie ho lo w -Na zd jęciu  
n ik a  „C e rta “ .

Jerzy K u ra rzew sk i
Korespondent

się pod 
ka p ita łu

morza i  w  ogóle zachodnich zachodniego. P ro f. T. O cio- 
g ran ic  P o lsk i b y ły  bardzo szyński p o d k re ś lił np. ja k

P ostu la ty  burżuazyjnego rzą nego zna jdow a ła 
du polskiego w  spraw ie Po- znakiem  k o n tro li

skrom ne, bo d la  rządu tego, 
ważnie jsze b y ły  „sp raw y 
wschodnie“ .

W iem y z h is to r ii —  i  na 
sesji w ie lo k ro tn ie  o tym  mó 
w iono  —  te  Polska m agnac- 
ko-szlachecka odw racała się 
od spraw  m orsk ich , od 
spraw  f lo ty  m orsk ie j, po rtów  
m orsk ich  —  rządzący dawną 
Polską m agnaci całą tw arzą

ostra w a lkę  to czy li obcy ka ­
p ita liś c i z po lską m yślą  aby 
po lsk i ładunek przew oziła  
polska bandera; obcy k a p i­
ta liś c i ró żn ym i sposobami 
przeszkadzali rozw o jow i, i  
tak  bardzo m ałe j, hand lo ­
w e j f lo ty  po lsk ie j.

L E K C JA  h is to r ii niczego 
nie  nauczyła  sanacyjnych 

dosto jn ików , k tó rz y  w  cza-

1949 1950 1951 1 1952

100 134 195 1 219

Karta robocza i jej zadania w stoczni
K A Ż D A  operacja technicz 

na pow inna  być odpo­
w iedn io  udokum entowana. 
Jednym  z ta k ic h  podstaw o­
w ych  dokum entów  jest 
k a r ta  robocza. Jednak 
w artość k a r t  robo­
czych n ie  je s t doceniana 
przez w ie lu  p ra cow n ikó w  za 
k ła d ó w  p ro du kcy jnych . W ar

K a r ty  rozp isu je  się w  prze 
w ażającsj części n ie  na pod­
staw ie rea lne j dokum en tac ji 
lecz w g uznan ia techn ików  
technologów  lu b  naw e t w e­
d ług  uznania m is trza  i  żą­
dań rob o tn ików . W  w ie lu  
w ypadkach  rob o tn icy  rozpo­
czyna ją prace bez k a r t  robo 
czych, uzupełn ia się ie dopie

dużą obniżkę kosztów  w łas ­
nych  przeds ięb io rs tw  stocz­
n iow ych . W  szczególności 
je s t tu Pole do popisu dla  
naszei in te lig e n c ji technicz­
ne j, k tó ra  dotychczas w y k a ­
zała m ało  zainteresowania 
ty m i zagadnieniam i.

Czesław B icz

Polskie s ta tk i docierają 
dziś na bardzo odległe m o­
rza: gdy w  r . 1949 średnia 
odległość przewozu w ynos i­
ła  1920 M m ., to  w  r. 1953 —  
ju ż  3590 M m .

Jeśli chodzi o wartość prze 
ła dunku  (w  cenach n ie ­
zm iennych w  portach po l­
skich), to  m am y rów nież sta­
ły  w zrost: gdy ro k  1949 — 
100, to w  r. 1953 wartość 
prze ładow anych tow arów  
wzrosła  do 106, a w  r . 1951 
(plan) — do 11?.

Oprócz posiedzeń p lenar 
nych sesji odbyło  się jedno­
cześnie szereg posiedzeń K o ­
m ite tu  Językoznawczego 
K o m ite tu  Pedagogicznego 
P A N , na k tó ry c h  om awiano 
spraw y gw a ry  pom orskie j 
oraz h is to rię  i  stan obecny 
ośw ia ty  i  szko ln ic tw a  na Po­
m orzu. '

w  W arnemuende
W  pierw szych la tach  powo w arnem uendzcy p rzys tą p ili 

jennych  budowano tam  t y l -  ju ż  do budow y now ych je d -
ko łodzie rybackie . W  1947 r. 
p rzyb y ła  do W arnem uende 
f lo ty lla ,  składająca się z ho­
lo w n ik ó w , barek i  25-to n o - 
wego dźw igu  pływającego, a

nostek hand low ych  o nośno­
ści 10 000 tonn.

Stoczniowcom  stworzono 
wspan ia łe  w a ru n k i by to w o - 
secjalne. Do ich  dyspozycji

ży W arnem uende. W  m a­
ju  1945 r . oca la ły  tam  4 od­
rapane małe b u d yn k i, w  k tó ­
rych  brac ia  K roegerow ie, k a . 
p ita liś c i faszystowscy, budo­
w a li tzw . osy. B y ły  to  małe, — .
jednoosobowe je dn os tk i w o - równocześnie z ja w il i się orze .oddano p o lik lin ik ę , p ra ln ię , 
jenne, wyposażone w  1 to r -  siedleńcy-stoczniowcy i  na - kom b in a t uczn iow ski, ogrom  
pedę. K roegerow ie  zb ieg li ju ż  rzędzia. P raca ruszyła  ca- ną stołówkę, żłobek, przed- 
1 m a ja  1945 r. na jachtach z łą parą. Rozpoczął się okres szkole, b lo k i m ieszkalne itp . 
W arnem uende, ostatniego n ie  budow y now e j stoczni. Budo Stocznia „W a rn o w -W e rft“  
zajętego jeszcze wówczas wano ju ż  18-m etrow e k u try  reśn ie i  ro z w ija  się z każdym  

- - • * ■ * * - ’- m otorowe. D z ięk i w y d a jn e j ę>riiem dz ięk i o fia rnośc i ro -
pom ocy fachow ców  radziec- bo tn ika  niem ieckiego.

W  podobnych w arunkach

przez żo łn ie rzy  radzieck ich 
p o rtu  n iem ieckiego.

, „  , , , k ich , stoczniowcy przeszli
Pozostało ty lk o  12 ro b o tn i-  S(-0pn iOWo do budow y i  p rze- 

ków -stoczm ow cow , k to iz y  j3U{j 0w y w iększych sta tków , 
dziś za jm u ją  k ie row n icze sta p oza innym i, w iększym i je d -
. ___i „ i — _„4nnr.n l W o rn m irnow iska w  stoczni „W a rn o w . 
W e rft“ . C ztery b u d y n k i daw 
nej m a lu tk ie j stoczni K roege 
ró w  stoją i  dziś. W yda ją  się 
one jednak  m niejsze, gdyż 
obok w yrosły- zabudowania 
o lb rzym ie j now e j stoczni 
„W a rn o w -W e rft“ .

nostkam i, spuszczono na wo. 
dę chlubę załog i —  statek 
szkolny „W ilh e lm  P ieck“ 
P rzy  nabrzeżach stoczni sto-

pow sta ły  i  ro zw in ę ły  się sto­
cznie w  Rostocku, W ismarze, 
S tra lsundzie. Osiągnięcia 
przem ysłu okrę tow ego N R D 
są ja s k ra w y m  w yrazem  o l­
brzym iego ro zw o ju  po litycz­
nego i  gospodarczego nasze-

ją  dziś s ta tk i o pojem ności g0 sąsiada znad O dry, Nysy 
¡20 000 BR T, k tó re  poddawa- i  B a łtyku , 
ne są g ru n tow ne j przebudo­
w ie. Obecnie stoczniow cy O pracow ał H . Sg.

to w ie c^  przypom nieć czym  ro  po zakończeniu pracy, 
pow inna  być k a rta  robocza. S p ływ  k a r t  n ie  je s t unorrno
A  w ięc:

•  poleceniem  w ykonan ia  
okreś lonej pracy,

•  k a rtą  zaangażowania
funduszu płac,

•  in s tru k c ją  podającą spo 
sób w yko na n ia  robo ty  
ze wskazaniem  z ja k ic h  
pom ocy należy ko rzy ­
stać,

•  upow ażnien iem  do po­
b ra n ia  z m agazynu o- 
k reś lone j ilośc i m ate­
ria łó w ,

•  sprawozdaniem  w y k o ­
nania P lanu pod wzglę 
dem  ilośc i i  asortym en­
tu ,

•  sprawozdaniem  w y k o ­
rzystan ia  czasu pracy, 
stanow iącym  podsta­
w ę d la  k o n tro li norm ,

O s tw ie rdzen iem  jakośc i 
w ykonane j pracy,

•  podstawą do opracowa 
n la  sprawozdawczości
okresow ej.

Oczywiście, aby k a r ty  ro ­
bocze s p e łn ia ły 'te  zadania, 
kon iecznym  jest aby b y ły  
w łaśc iw ie  sporządzone oraz 
aby zabezpieczony b y ł ich  
spraw ny i  te rm in o w y  obieg.

A  ja k  ta  sprawa przedsta- 
w ia  się w  stoczniach rzecz­
nych?

Za na jlepsze koresponden­
c je , zamieszczone w  ty m  
num erze , nagrody książkow e 
o trz y m u ją : K . Noga z Że­
g lug i na od rze , H . P rośn icw - 
sk i z P ło ck ich  S toczn i Rze­
cznych, E, M lk in a  z P o lsk ich  
L in i i  O ceanicznych i  A . L e ­
w andow sk i *  za rządu  P o rtu  

Gdańsk.

w any, w  w y n ik u  czego 70 
80 proc. k a r t  o trzym u je  ra ­
chuba po zakończeniu m iesią 
ca t j .  w  czasie od 1 do 6. 
W ype łn ian ie  k a r t  p racy po­
zostaw ia w ie le  do życzenia, 
a czas zużyty  podaw any jest 
w  w iększości n iedokładn ie, 
a n ieraz byw a  celowo M szo  
w a ny  przez W ykonawcę- da­
ne j ' pracy, d la  uzyskania 
wyższego zarobku.

W  w y n ik u  k ilk u le tn ie j ob 
se rw a c ji doszedłem do w n io  
sku. że g łów nym  powodem 
tvch  trudnośc i są:

•  nadm ierna ilość doku ­
m e n ta c ji p ie rw ia s tk o ­
w e j, k tó ra  powoduje, że 
p racow n icy  in ż y n ie ry j 
po-techn iczn i ca ły swój 
czas pośw ięcają zapisy­
w an iu  w ie lu  kg  papie 
ru  m iesięcznie zam iast 
zaim ować sie tw órczą 
pracą w  p ro d u k c ji

•  n ieodpow iedn ie no rm y 
pracy, k tó re  u jm u ją  w
stoczniach poszczegól­
ne czynności, czy li ope 
rac je  p ie rw iastkow e,

•  b ra k  p lanow an ia  warsz 
tatowego,

•  słaba dyscyp lina  p roduk  
cv jna , um ożliw ia jąca  
dow o lne u jm ow an ie  
techno log ii w yko n y  
w anych  robót.

Pom im o tego, że prob lem  
usp raw n ien ia  dokum entac ji 
jest sprawa n iezm ie rn ie  waż 
ną i  ju ż  od k i lk u  la t  om a­
w ianą. n iew ie le  się na tym  
odc inku  zrob iło . A  w a rto  sie 
tą  sprawą zainteresować, 
gdyż k ry ją  się tu  poważne 
rezerw y, mogące przyn ieść
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i M n
Tym czasem  nad obozem ro z b it­

k ó w  szalała zamieć... P rze b ija ły  się 
przez n ią  k ró tk ie , lakoniczne ra ­
d iow e w iadom ości, bo K re n k ie l o- 
szczędzał aku m u la to ry . Obóz ży ł 
pod znakiem  pracy nad zagospoda 
row an iem  się i  stw orzeniem  m oż­
liw ie  na jlepszych w a ru n kó w  by tu .
W słuchu jąc się dzień i  noc w  g ro ź . ś ro d k i transp ortu , poczynając od 
ne trz a s k i pó l, lodow ych, by  w  po- psich zaprzęgów, a kończąc na ło. 
rę  odeprzeć ew entualne niebezpie- dołamaczach. 
czeństwa, szybko wznoszono ba rak  G łów ny  ciężar a k c ji ra tun kow e j 
z brezentu, kuchn ie  i  p ieka rn ię . U - spoczął je dn ak  na samolotach. Na 
ra tow ane j żywności pow inno b y ło  bazę lo tn iczą wyznaczono Wanka^ 
w ystarczyć na parę m iesięcy. O tu - -----  -  --------r ' — '—

3) (Dalszy ciąg)
dzę zarysy baraku , lo tn isko , samo­
lo t Babuszkina i  trzech ludz i, roz­
pościerających na lodzie znak W 
postaci o lb rzym ie j l i te ry  T , m ają­
cej wskazać m i k ie run ek  lą do w ^- 

L o tn isko  bardzo m ałe — za-

Po c h w ili p rzep raw ia ją  się na lo t ­
nisko. W yciągam y z sam olotu świe­
że mięso je len ia , na ładowane aku ­
m u la to ry  d la  rad ios tac ji, lam py, 
ło pa ty  1 benzynę oraz sm ary dla 
Babuszkina. Jesteśmy serdecznie 
w ita n i —  częstują nas gorącym  
kakao. W kró tce  z ja w ia  się tow a­
rzysz S zm id t i  jego zastępca, to­
warzysz Bobrow .

O glądam y za im prow izow ane lo t­
n isko. N iepoko ją  nas jego małe 
w ym ia ry . D ecydu ję  się na zabra­
nie  10 kob ie t i  2 dzieci oraz aku -

iict ycmi re jn  na Jrui wyspie
chy  dodaw ały ko m u n ik a ty  donoszą kąd skierow ano sam olo ty z Mos­
ce o szybko organ izow anej pomocy k w y , Len ingradu , W łądyw ostoku, 
lo tn icze j. N a jw iększą  troską  by ło  p ie tropaw łow ska  na Kamczatce, 
przygotow anie  lo tn iska , na k tó ry m  chsfoarowska i  A la sk i.

buzę lo tn iczą wyznaczono V. a i P(j w iP 50n na 15q m etrów  Posta- m u la to ro w  do na ładow ania. O dcią- 
rem  na P ó łw ysp ie  Czukockim , do - ledw ie  500 na 150 m e trów  ł-osia cam olo t na k ran iec  Dlasz-

------ nawiana je dn ak  ryzykow ać. N a j-  eam v sam olot na  k ia n tec  wasz

z dn ia  na dzień spodziewali 6ię po­
w ita ć  załog i niosące im  pomoc. Roz 
b itk o w ie  w iedz ie li, że użyte będą 
w szystk ie  środki, aby pomoc p rzy ­
słać ja k  na jszybcie j. W ia ra  ta do­
daw ała im  s ił do p rze trw an ia  
w szystk ich  przeciw ności i  zorgan i­
zowania życia na krze.

Tym czasem  w  k ra ju  z w ie lk im  
rozm achem  organizowano akcję  ra ­
towniczą. Na czele K o m ite tu  Ra­
tunkow ego stanął W. K u jbyszew , 
zastępca wiceprzewodniczącego Ra 
dy K om isarzy  Ludow ych , k tó ry  
przede w szys tk im  zawezwał do

P ie rw szy w ys ta rto w a ł lo tn ik  La 
p id iew sk i, k tórego sam olot zna j­
dow a ł się n a jb liże j m ie jsca ka ta ­
s tro fy . Już 18 lu tego rozb itkow ie  
o trzym a li wiadomość, że L a p id ie w - 
s k i z obserw atorem  P ie trow em  
s ta rtu ją  z W ankarem . Na krze za­
panowała radość, ale ko b ie ty  i dzie 
ci, k tó re  postanow iono w ysłać w  
p ierw sze j ko le jności, nadarem nie 
czekały na lądow isku . Poważny de 
fe k t m oto ru  u n ie m o ż liw ił lo t.

W  k ilk a  dn i później z m ałe j osa­
dy  ezukockie j w  U e llen  w ys ta rto ­
w a ł d ru g i sam olot, ale i  on m usia łp i  ¿.CUC vv OZ-J o « .« łY c tw a i --- -----------------------------

w spółp racy w szystk ich  doświadczo zaw rócić  z drog i. N ie lep ie j pow io - 
nych  po la rn ikó w . Pracowano bez dło  się p rzy  następnych próbach, 
c h w ili w y tchn ien ia , pam ię ta jąc, że L o tn ic y  d ługo k rą ż y li nad samym 
każdy dzień z w ło k i może zaważyć obozem, n ie  mogąc go dostrzec w  
na losie rozb itków . N iem n ie j każda szalejącej zam ieci śnieżnej. Trzeba 
decyzja m usia ła  być przem yślana by ło  czekać na polepszenie w a ru n - 
i  opracowana w  na jd robn ie jszych  ków  atm osferycznych. Sam olot L a -  
szczegółach. K ażdy zdobyw ał się na p id iew skiego w y lądo w a ł w  obozie 
na jw yższy w ys iłek  wiedząc, że tam , dopiero 5 marca, zab ie ra jąc kob ie - 
na da le k ie j krze, czekają z u fnością t y  i  dzieci do U ellen. 
pomocy. Z  na jod leg le jszych m iast L a p id ie w s k i ta k  opow iada swoję 
i  w s i Z w ią zku  Radzieckiego n a p ły -  w rażen ia  z pobytu  w  obozie: 
w a ły  na K re m l se tk i i  tys iące lis -  „P o 2 godzinach lo tu  ukazu je  się 
tów . C a ły k ra j chc ia ł dopomóc roz pode m ną czarna lin ia , w yraźn ie  od 
b itko m . W  b łyskaw icznym  tem pie c inająca się od zw a łów  lodu i  szcze 
m ob ilizow ano w szystk ie  m ożliw e  l in  m iędzy n im . Zniżam  lo t  i  w i-

gam y sam olot na  k ran iec  płasz­
czyzny, podgrzewam y m otor. S ta rt!“  

Następnego dn ia  w  krze  u tw o ­
rz y ła  się niebezpieczna szczelina i 
roze rw a ła  barak, k tó ry  za jm ow a ły  
do n iedaw na kob ie ty . Rosnące 
wciąż zw a ły  lodów  otoczy ły  ze 
w szystk ich  s tron  obóz. N ie  zważa­
ją c  na zamieć śnieżną, uzbro jen i 
w  ło p a ty  ludz ie  odpycha li, każdy 
na wyznaczonym  sobie odcinku, 
nap ływ a jące  k ry .  N iew ie le  to po­
maga; z data na dzień sytuacja w  
obozie staw a ła się cięższa.

D aleką 1 niebezpieczną diogę 
m ia ło  przed sobą 17 bohaterskich 
sam olotów, dążących na pomoc o- 
bozow i Szm idta. G rupa  W odopia- 
nowa, ukończywszy w  C habarow - 
sku m ontaż przyw iez ionych z Mos­
k w y  aparatów, w ys ta rtow a ła  na­
tychm ias t do U ellen. Trasa prow a­
dziła  nad pasmem n ie  zbadanych 
gór A nadyrsk ich , ale lo tn ik ó w  nie 
odstraszały żadne niebezpieczeń­
stwa. W  reko rdow ym  czasie, sk ra ­
cając każdą ch w ilę  odpoczynku, 22 
m arca w y lą d o w a li w  odległości 500 
k ilo m e tró w  od obozu, w  W agaje- 

p ie rw  dwa okrążen ia d la  zazna- wo, je dyn e j zabezpieczonej od w ia - 
jo m ien ia  się z terenem  i  wreszcie tró w  zatoce M orza Ochockiego, i  
— lądu ję . Udało się! tam  przeczekali burze, um em oż li.

W idzę lu d z i biegnących k u  nam w ia jące dalszy lo t.
Z a trzym u je  ich w ie lka  szczelina,
Część zawraca do obozu po łódź. c. d. /w

W idzę lu d z i b iegnących k u  nam...
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Po raz pierwszy i ostatni
D  ARD ZO  lu b ię  dzieci i  

to  n ie  ty lk o  cudze. 
I  bardzo się cieszę, że w  
naszym państw ie  dziecko 
otoczone jest taką opieką 
i  ku lte m . P rze jaw ów  te j 
tro s k i o m łode pokolenie 
n ie  b ra k : doda tk i rodzinne, 
szczepienia ochronne, p re ­
w en to ria , ko lon ie  i  obozy 
letnie... Dobrze być dziec­
k ie m  w  naszym k ra ju , źle 
zdz iec inn ia łym  b iu ro k ra tą . 
Bo nie  pop ieram y bezdusz­
nych urzędasów, k tó rzy  
m iast serca m ają  w  p iers i 
zasuszony załącznik.

N ie  da rzym y sym patią  
ow ych b iu ro k ra tó w  m. in. 
dlatego, że najczęściej nie

lu b ią  dzieci, szczególnie cu 
dzych. Ostatecznie można 
by wybaczyć tę niechęć po

Ogłoszenie
W w ydz ia le  I  P o rtu  Gdyńskiego, z w in y  ad m i­
n is tra c ji b ra k  od dawna dostatecznej ilo śc i sze- 
tó w  do p rze ładu nku  to w a ró w  beczkow anych.

Z taką poradą spieszę ja  tu, 
dać ogłoszenie do gazety:
„Zamienię k ilku  starych biurokratów  
na nowe szety”.

Na opak
W  żegludze śród lądow ej p rzydz ie la  się żegla­
rzom  kom binezony robocze i  c iep łą  odzież. 
P rz y  zm ian ie  załog i u b ran ie  to  pozostaje na 
jednostce. W  e fekc ie  kom binezony często nie 
pasu ją  na cz łonków  now ej załog i.

Nos dla tabakiery? Bywa. 
Więc w  myśl owego zdania 
można wszak dopasowywać 
załogę... do ubrania.

w iedzm y urzędn ikom  Za­
rządu Stowarzyszenia S ta­
rych  K aw a le rów , gdyby 

■ tak ie  stowarzyszenie is tn ia  
ło. A lę  zupełn ie pojąć nie 
m ogę,' skąd ta k ie  in d y w i­
dua b io rą  się’ w  in s ty tu ­
cjach o charakterze na­
praw dę społecznym. D z i­
w i ł  się też n iezm iern ie  
Ignacy Dzielicki, m ajste r 
kad łu bow y  z Toruńskiej 
Stoczni Rzecznej. To zna­
czy —  n a jp ie rw  bardzo 
się ucieszył, k ie d y  rada 
zakładowa pow iadom iła  go, 
że jem u, jego żonie i  dzie­
ciom  przyznano wczasy w  
Pobierowie. Bo m a js te r 
D z ie lic k i —  * to  n ie  lada 
m a js te r zarówno w  p roduk  
c j i  ja k  1 w  życ iu  rod z in ­
nym : w ysoko przekracza 
norm ę i  w  p ro d u k c ji i  w  
dziedzin ie p rzyrostu  ludnoś 
ciówego. Szczęśliwy o j­
ciec jes t p rzy  ty m  ra c jo ­
na liza to rem  (oczyw iście w  
p ro du kc ji).

P rzyznano m u w ięc w  
nagrodę te  wczasy. B y ło  
w  rodz in ie  D zie leckich ra ­
dości co n ie  m ia ra, ale do 
czasu. B o oto pewnego 
pięknego dn ia  okazała się 
rzecz dz iw na i  zasm ucają­
ca: okazało się, że w  n ie ­
k tó ry c h  in s ty tu c ja ch  n ie  
wszyscy lu b ią  dzieci, nawet 
je ś li je s t to  po tom stw o za­
służonego rac jona liza to ra . 
Zna laz ł się bow iem  w  Za­
rządzie G łów nym  ZZPŻ 
ktoś, k to  sk reś lił nazw isko 
m a js tra  D z ie lick iego z lis ty  
kandyda tów  do Pobierowa, 
ponieważ m a ... za dużo 
dzieci. T ak, to  smutne. A le  
jedno je s t w  te j h is to r ii 
bardzo pocieszające.. T a k i 
„a rg u m e n t“  s fabrykow ano 
w  organ izacjach zw iązko­
w ych  —  po raz pierwszy.

I  m am y pewność, że po 
raz osta tn i.

Guzik warta
W  p u n k ta ch  sprzedaży O ZR -u Ż e g lug i na 

Odrze nadal n iedom aga d ys tryb u c ja . Np. w  N o­
w e j S o li zalęga sklep 3000 guz ików  podczas gdy 
w e W ro c ła w iu  b ra k  zupe łn ie  tego tow a ru .

(Z ko respondenc ji M . R.)

Zasupłany snuje motek 
dystrybucji kołowrotek.
Wszystkie w ątki pięknie plącze 
w  bzdury i  nonsensu gąszcze.
Trzeba przyznać, że nie łatw a  
sprawa —  wszystko tak pogmatwać, 
pokielbasić, skomplikować 
i klienta wykolować; 
praca żmudna i  nie krótka  
zrobić z niego głupka —  dudka, 
i  nie lada trzeba werwy,, 
by mu całkiem zszarpać nerwy.
N ie tak łatwo jest już dzisiaj 
doprowadzić go do hysia.
A le  przyznać muszę to, że 
orze tylko tak jak  może 
mącąc rynek handlu owa 
dystrybucja towarowa.

Każdy żeglarz dobrze wie, że 
tak się dzieje w  OZR-ze: 
w  jednym  sklepie pełno „Maggi”, 
drugi za to całkiem nagi, 
w  trzecim znowu marmolady 
tony piętrzą się wzdłuż lady. 
T u ta j same są warzywa, 
ówdzie lura, zamiast piwa. 
W rocław nie ma zaś guzików, 
za to Nowa Sól bez liku;
W e W rocławiu nic, atoli 
trzy tysiące w  Nowej Soli.

Zasupłany snuje motek 
dystrybucji kołowrotek. 
Wszystkie w ątki pięknie plącze 
w  bzdury i nonsensu gąszcze. 
Dziwny ma ku temu dar ta 
dystrybucja guzik warta.

Z B IG N IE W  S K U P IN S K I

9:1

Jak oszczędzać
N ie k tó rzy  używ a ją  do 

tego skarbonk i, in n i poń­
czochy. B a rd z ie j św iado­
m i obyw ate le  zanoszą 
oszczędności do PKO . W ięk  
szciść n ie  m a z ty m  żad­
nych kłopo tów , ponieważ  
są to  ludzie  żonaci.

Sposobów oszczędzania 
jes t w ie le , w szystk ie  one 
jednak  zaczynają trąc ić  
ju ż  m yszką. Są przestarza­
łe. Ż y je m y  przecież w  do­
bie postępu, w szystko sta­
ra m y  się unowocześnić. To 
też z og rom nym  uznaniem  
należy po w ita ć  n iezw yk le  
cenną, śm ia łą  i  no w a to r­
ską in ic ja ty w ę  Bydgoskie j 
Ż eglug i na W iśle. J e j 
w k ła d  do w iedzy o m eto­
dach oszczędzania dokona, 
prze łom u w  te j zaniedba­
n e j dziedzinie.

O tóż p ra cow n icy  ow ej 
in s ty tu c ji za trud n ien i na 
ho low n ikach  nie  m a ją  ju ż  
żadnych trudnośc i z oszczę 
dzaniem. Pomaga im  w  
ty m  d y re kc ja  przedsięb ior 
stwa, k tó ra  w ychodz i z za­
łożenia, że n a jtru d n ie j w y  
dać pieniądze, k tó ry c h  się 
n ie  posiada. N ie  w yp łaca  
się poborów  żeglarzom, a 
ściś le j m ów iąc  —  n ie  w y ­
p łaca się w  te rm in ie . A lbo  
też organ izu je  pasjonującą  
(doprowadzającą do pas ji) 
zabawę w  ciuciubabkę, w  
k tó re j ud z ia ł b iorą pobory  
oraz żeglarze: p racow nicy  
i  p ieniądza krążą po tra -

sie i  n i ja k  spotkać się n ie  W praw dzie  żeglarze ro -  
mogą. Szalenie zabawne, a b ią , w  ty m  czasie d łu g i u 
p rzy  'ty m  kształcące, gdyż kap itana, ale to  ju ż  n ie
uczy oszczędzania. je s t w iną  in s ty tu c ji.  Po co 

ka p ita n  pożycza?

Tak czy owak, zasługi 
B ydgosk ie j Ż eg lug i to n ie  
um nie jsza. T ym  bardzie j, 
że dobrodzie js tw a owe 
św iadczy ona żeglarzom  
racze j bezinteresownie. Po 
prostu  —  nie jes t za in te re ­
sowana w  te rm in o w ym  p ła  
ceniu poborów.

A  szkoda.

N a podstaw ie koresponden­
c j i  z h o lo w n ika  „G o p ło “  

op racow a ł s k i.

Byle do wiosny
B ra k  zegara na w idoczn ym  m ie jscu  w  w ydz ia le  
I  P o rtu  G dyńskiego u tru d n ia  pracę persone­
lo w i dyspozycyjnem u.

. Nowinę dobrą oraz radosną 
mam, że wasz kłopot nie będzie wieczny.
Byle do wiosny, byle do wiosny 
będziecie m ieli zegar (słoneczny), 

_____________________________ i_______________________

Wrocławskim „zuchom“
W sku tek  n iedo łęstw a D z ia łu  R uchu W roc ław ­
s k ie j E kspozy tu ry  Żeg lug i na Odrze h o lo w n ik  
„N y s a “  pozostał bez załog i. Spow odow ało to  k i l ­
k u d n io w y  postó j h o lo w n ika  i  oczyw iście znacz­
ne s tra ty .

Przez wrocławskich k ilku  „zuchów” 
jestem pełen niepokoju, 
że przekształcą swój Dział Ruchu 
w  Dział Bezruchu i Przestojów.

O  PORT  o szczególnie
&  jedna z jego dyscyp lin

—  m ianow ic ie  p iłka rs tw o
— żywo in te resu je naszych 
m arynarzy, k tó rzy  nie 
ograniczają swych za in te ­
resowań l i  ty lk o  do odczy 
tyw an ia  „od  deski do de­
s k i“  skąpych na ogół w ia ­
domości z te j dziedziny  
zamieszczanych w  „G łosie  
M arynarza“ , lecz sam i fo r  
m u ją  d rużyny  i  organ izu ją  
mecze m iędzystatkow e. N ie  
rzadkie  w ypadk i, że ta k i 
am ato rsk i mecz rozgryw a  
się pom iędzy drużyną z 
polskiego s ta tku  a m aryna  
rz a m i-p iłk a rz a m i z zagra­
nicznych jednostek.

Różne są w y n ik i tak ich  
meczów. Czasem „ le ją “  na 
szych, ale częściej nasi p i ł  
karze zwyciężają.

Załogę m otorowca  
„P IA S T “  zna liśm y do tych­
czas —  je ś li chodzi o ży­
cie ku ltu ra lno -o św ia tow e  
ze słynnego we floc ie  ze­
społu św ietlicowego. N ik t  
jednak  nie  dom yśla ł się, że 

■ na „P iaście“  zna jd u ją  się 
pierw szorzędni p iłkarze . 
Zresztą i  sama załoga nie  
zdawało sobie z tego spra­
w y , aż do czasu rozegra­
n ia  słynnego ju ż  dziś w  
„m a ry n a rs k im  śm iecie“  me 
czu „P IA S T “  i  „W A R ­
M IA “  p rzeciw ko załodze 
norweskiego s ta tku  „ F A ­
N A “ , k tó ry  od by ł się 22 
październ ika b r. w  A n tw e r  
p ii.

N ie bardzo w ie rz y li też 
w  swoje s iły  p rzypadkow o  
dobrani, n iezg ran i ze so­
bą członkow ie  drużyny  
„ P iasta"  i  „W a rm ii“  uda­
jąc  się na boisko N o rw e ­
gów, k tó rzy  w  A n tw e rp ii 
posiadają sw ó j k lub  spor­
tow y. W łasny k lub , boisko 
i  co na jważniejsze, w y ­
śm ien ity  ekw ipunek N o r­
wegów sp ra w iły , że jesz­
cze przed meczem zrzed ly  
m in y  naszych zuchów. No 
bo jakże m ogło być in a ­
czej. Ostatecznie kosz idk i 
i  spodenki m ie li jednako­
we. A le  buty... Przed w y ­
jazdem z G dyn i n ik t  się 
n ie  zatroszczył o pobranie  
z m agazynu tych  wszyst­
k ich  akcesorii, a teraz? 
Sto ją  tu  na bo isku k ilk a  
m in u t przed meczem, a na 
nogach m iast so lidnych p ił 
ka rsk ich  butów , m a ją  spa­
cerowe trzew ik i... "Jorwe- 
dzy jednak okaże, i i  się do 
b ry m i kolegam i. W  szatn i 
zna jdow a ło się k ilkanaście  
pa r zapasowych butów. 
W ypożyczyli.

Godz. 15 —  zbliża się 
czas rozpoczęcia meczu. 
K ap itan  JA N U S  podchodzi 
do b ram ki, p rzy  k tó re j sku 
p i l i  się nasi gracze. — No, 
ja k  n ie  pokażecie klasy, 
ja k  n ie  w ygracie , to ja  
w am  „pokażę“ . Przez ty ­
dzień jeść n ie  dostaniecie
—  ża rtu je  zawsze wesoły  
kap itan  „P ias ta ".

Na trybunach  zgrom adzi 
la się znaczna liczba en tu ­
zjastów  p i łk i nożnej. Na 
m asztach za łopota ly d w ifr '

f la g i —  polska i  no rw e­
ska. B uk ie t czerwonych  
goździków wręcza kap itan  
p iłk a rs k ie j d rużyny  „P ia ­
sta“ , e le k try k  M A R C I­
N IA K  — k ie ro w n ik o w i nor 
w eskie j d rużyny , k tó ry  
jes t nieco zaskoczony tym  
dowodem sportow e j k u r tu ­
az ji.

Rozpoczęła się gra. Pech 
n ie  opuścił naszych i  w  lo  
sow aniu boisk. P rzypadło  
im  bowiem  boisko pod 
w ia tr . A le  nasi p iłka rze  
ju ż  teraz an i m yślą o pe­
chu. P orw ała  ich  gra. Po­
lacy a ta ku ją  ostro. Juz w  
pierw sze j m inuc ie  gry  lo b i 
ja ją  p iłk ę  do b ra m k i N o r­
wegów. Tych  ostatn ich  
przed b ra w u rą  Polaków  
nie ra tu je  ju ż  n ic. Do 
prze rw y  nasi w b ija ją  prze 
c iw n iko m  5 go li. Przerwa. 
Stan meczu 5:0 na korzyść 
Polaków .

Po prze rw ie  w  drużynie  
po lsk ie j następuje zmiana. 
K on tuz jow any K A S IŃ S K I  
odpada, zastępuje go S IEŃ  
K IE W IC Z , sta jąc na skrzyd  
le. I  tu  następuje katastro  
fa. S ienkiew icz zagra ł n ie ­
czysto. G w izdek. Sędzia za 
rządza rzu t karny. Pada 
strza ł i  p iłk a  lądu je  w  na­
szej bramce.

Groźne spojrzenia na 
Sienkiew icza m ów ią, że ko 
ledzy nie zapomną m u r y ­
chło te j kom prom itac ji. .4 
gra tak  ładn ie szła. A tako  
w ać zaczynają teraz N o r­
wedzy. Polacy zm ien ia ją  
tak tykę . Cały a tak prze­
rzuca ją  na skrzyd ła. Do 
końca meczu padają jesz­
cze 4 b ra m k i na n ieko ­
rzyść Norwegów . I  mecz 
w yg ran y  w  stosunku 9:1.

Z  uznaniem  spoglądali 
na po lsk ich  m arynarzy  nor 
wescy koledzy. — Tego nie  
spodziewaliśm y się —  o- 
św iadczy li szczerze.

A  potem, w  salonie na 
„P iaśc ie“ , gdzie zwycięska 
drużyna zaprosiła n iedaw ­
nych  „p rz e c iw n ik ó w ", w  
serdecznej i  m iłe j pogawęd 
es przy  kaw ie  i  c iastkach  
zaw arto  przy jaźń . Z  podzi­
w em  og ląda li norwescy ma 
rynarze kab iny, salon i  
św ie tlicę  na po lsk im  sta t­
ku. Ic h  szczere zdziw ienie  
w y w o ła ł apara t f ilm o w y  
po lsk ie j p ro d u kc ji. —  Nie 
w iedzie liśm y, że u was w  
k ra ju  p ro du ku je  się tego 
rodza ju  apara ty  —  m ó w ili 
oglądając n ieu fn ie  m arkę  
fab ryczną  naszego „A .  P. 
11“ , z łódzk ich  zakładów  
kinem atogra ficznych.

K ilkanaśc ie  d n i tem u  
„P ia s t“  odp łyną ł w  nowy  
rejs. Może w  tym  rejs ie  
m arynarze spo tka ją  norwe  
sk ich  p rzy ja c ió ł ze s ta tku  
„F ana “ , k tó ry m  przecież 
obiecali rewanż. T ym  ra ­
zem p iłka rze  nasi zaopa­
t r z y l i  się ju ż  w  koszulki, 
spodenki i  buty. Życzym y  
im  powodzenia w  p rz y ­
szłych rozg ryw kach  p iłk a  
skich . —  m  —

«J
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Uwaga prenumeratorzy „Steru“ j
W  Z W IĄ Z K U  z przejęciem od I  stycznia 1955 r. b 

przez PPK  „Ruch“ w  Gdańsku całkowitego kol- 
portażu „Steru“, ulega zmianie dotychczasowy sposób § 
opiaty prenumeraty na rok 1955. Zatem zamiast ja!; 
dotychczas na konto administracji „Steru“, zamówie­
nia > w płaty na prenumeratę przyjm ują listonosze 
oraz placówki pocztowe właściwego rejonu doręczeń, 
na terenie którego zamieszkuje prenumerator. Opłaty 
prenumeraty przyjm uje bezpośrednio Oddział W oje­
wódzki PPK  „Ruch“ w  Gdańsku, ul. Tkacka 9/10. 
konto PKO  XI-4080/110. N a przekazie PKO należy 
podać tytu ł zamawianego czasopisma, ilość egzempla­
rzy oraz okres prenumeraty.

Prenumerata 1 egz. kw artaln ie —  2.40 zł, półrocz­
nie —  4.80 zł, rocznie —  9.60 zł.

Ostateczny term in płacenia prenumeraty „Steru“ 
na I  kw artał 1955 r. upływa z dniem 10 grudnia bi. 
W płaty dokonane po tym  terminie zaliczone będą na 
I I  kw arta ł 1955 r.

Również w  terminie do 10 grudnia br. należy opła­
cić prenumeratę „Steru“ na pierwsze półrocze, względ­
nie na caiy rok 1955.

W  1955 r. utrzym ana będzie przejściowo dotych­
czasowa forma zamawiania prenumeraty „Steru“ 
przez kolporterów zakładowych. Nadal zatem kolpor­
terzy ci przesyłać będą zamówienia bezpośrednio do 
PPK  „Ruch“ w  Gdańsku. Kolporterzy zakładowi ty ­
tułem poniesionych kosztów potrącają sobie, przy S 
wpłacie ogólnej należności zą zgłoszone prenumeraty,
10 proc. prowizji, przekazując na konto „Ruchu“ w r 
PKO nr XI-4080/110 należność netto. b
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